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Redaktor naczelny przyjmuj e 
interesantów od 1 do 2 popoi. 


Za zwrot rękopisów redakcie 
nie odpowiada. 


Telefon 120-13. 


Hamer pojedjiczj 20 fen. 


Od Wydawnietwa. 


V'śród Czytelników naszych bardzo wielu nabywa tylko je- 


dno wydanie 


naini, wielokrotnie zwracali się 
gąc kupować obu wydań „Robotnika, nie znają ca 


„Robotnika, Czytelnicy ci, zwłaszcza prowincjo- 


do nas ze soja bici Po 8 fok 


Wobec tego postanowiliśmy o d. l-go kwietnia wydawać 
„Robotnika“ tyixo raz dziennie, rano, natomiast zwiększyć for. 


„mat do 6—8 stronic. 


-" 


-0 większość Sejmową. 


W ostatnich czasach dużo pisze się i 
mówi o potrzebie utworzenia się więksgo- 
ści sejmowej, „któraby nadała  akreślon, 
kierunek polityce państwowej, j 
pracę Sejmu wydajniejszą i szybszą, stwo- 
rzyła rząd parlamentarny. Tow. Hołówko, 
rozważając tę sprawę na łamach „Robotni- 
ka“, doszedł do wniosku, że większość ta 
może i powinna powstać na gruncie reform 
spolecznych, że stronnictwa chłopskie po: 
winny taką większość stworzyć. © © nm" 

, Tow. Hołówko oddziela kwestje poli- 
tyczne od spraw społecznych, powiada, że 
jednolita większość polityczna a zarazem 
społeczna powstać w obecnym Sejmie nie 
może. Trzeba więc wybrać jedno lub dru: 


gie. 
Ale jakże to oddzielimy sprawy poli- 
tyczne od społecznych? Jak może powstać 
większość sejmowa bez wyraźnej platior- 
my politycznej, bez określonego kierunku 
payo Oczywiście, jest to niepodo- 
ieństwo. Zgoda na to, że reformy społe+ 
czne powinny być wysunięte na pierwszy 
plan, że bez tych reform nie możemy ani 
kroku zrobić naprzód, że lud roboczy gwał- 
townie się tych reform dopomina i że kraj 
szybko stanie na brzegu przepaści, jeżeli 
nie uczyni się zadość naglącym potrzebom 
pracującego człowieka. i 
„ Ale i sprawy polityczne nie mogą być 
pomijane ani odkładane. Buduje się pań- 
stwo polskie, stoimy w wirze wałk mi 
narodowych, toczy się zarazem 
charakter państwa polskiego. 


o 
Większość 


sejmowa musi miieć charakter polityczńy— '| społ 


inaczej będzie chwiejną, podatną na wszel- 
` kie intrygi, niespójną i niekonsekwentną. 

A zresztą złudzeniem jest, jeżeli się 
przypuszcza, że można prowadzić systema- 
tyczną pracę relormy społecznej bez upo- 
rządkowania wewnętrznych stosunków po- 
litycznych. Jedno z drugiem ściśle jest 
związane. O ile nadal u nas będzie pano- 
wała reakcja polityczna, o ile będą nadal 
istniały te stosunki bezprawia i gwałtu, 
chaosu administracyjnego, bezsilności i nie- 
poradności rządu — o ile nadal będzie pa- 
nowała nie troszcząca się o sanację praw- 
ną dyktatura najreakcyjniejszych sił, to re- 
formy społeczne pozostaną na papierze, al- 
bo będą spaczone, a po kraju będzie szedł 
coraz groźniejszy pomruk, zwiastujący bu- 
rzę. 


Mówi się, że w Sejmie niema więk- 
szości. Zapewne, że stałej większości nie- 
ma. Ale, niestety, narodowi demokraci z 
pomocą p. Marszałka zawsze dotychczas 
znajdowali większość, kiedy chodziło o u- 
trącenie wniosków, zmierzających do roz- 
prawienia się z systemem reakcji politycz- 


nej. Te skandaliczne głosowania, w których 
głosami chłopskimi, uświęcono politykę 
„ezrezwyczajek* poiskich w stosunku do 
robotników — mogły się tylko przyczynić 
do utrwalenia tego systemu. i 

Większość sejmowa, któraby dążyła do 
reformy rolnej, ale zarazem popierała sy- 
stem policyjny w stosunku do klasy robo- 
„wag podło przez nas zwalczana w 
p> ób 44 ajostrzejsz i 
a ET aE 
od dłuższego czasu rokowania między sobą 
dla ujednostajnienia programu reformy rol- 
nej. Jeżeli przy tych rokowaniach będzie 
pominięta sprawa przeciwstawienia się re- 
akcji politycznej, jeżeli i nadal znaczna 
część, jeżeli nie większość posłów chłop- 
skich będzie sankcjonowała politykę gwał- 
tu i rządów policyjnych, to żadnego pożytku 
z tej większości nie będzie. Przeciwnie — 
zachodzi obawa, że Polskie Stronnictwo 
Ludowe (grupa „Wyzwolenia'*) da się mi- 
mowoli wciągnąć w trzęsawisko i niewiele 
zostanie z jego radykalizmu. — 

Tow. Hołówko mówi o reformach spo- 


l 

| 

| 

| 

ł 

| 

być reformy. Dotychczas większość posłów 

chłopskich przejawiała występną  obojęt- 

ność w stosunku do potrzeb i żądań robot- 

niczych. Charakterystycznem jest choćby 

to, że grupa -Witosa, formułując warunki 

współdzialania chłopów -w Sejmie, sprawy 

robotnicze zbyła kilku słowami. Jaskrawo 

przejawił się tu egoizm zamożnych gospo- 

darzy wiejskich, których ogólne reformy 

eczne nic nie obchodzą, którym strasz- 

liwe położenie proletarjatu miejskiego nie 

| przemawia do serca i do sumienia. 

|. . My żądamy radykalnej reformy w 

| dziedzinie stosunków rolnych, ale tę refor- 

| mę umieszczamy w całokształcie tych grun- 

| townych reform społecznych, które narzu- 

| cają się z silą nieubłaganą. Jeżeli posłowie 
ehiopscy w swojem krótkowidztwie sądzą, 

że Sejm jest na to, aby dał jaknajwięcej ko- 

rzyści gospodarzom wiejskim, przyczem 
najubożsi rolnicy nie zyskałiby nic, — je- 


żeli sądzą, że proletarjat miejski można 


zbyć byle czem i zdać go na łaskę i nieła- 
skę kapitalizmu — to mylą się gruntownie. 
Reforma, rolna musi być połączona i shar- 
monizowana z daleko idącemi reformami w 
życiu gospodarczem wogóle, z poprawą po- 
łożenia klasy robotniczej w szczególności. 
Inaczej będzie tylko łataniną, która zado- 
woli zamożniejszych włościan, ale nigdy 
rzesz bezrolnych i małorolnych. Robotnicy 
zaś miejscy nie pozwołą na to, aby ich spra- 

przez 


U 
wy były ignorowane lub lekceważone 
jakąkołwiek większość sejmową. 
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Memorjał. A 


. Centralny Polski Komitet Narodowy ob- 
wodu Białosiockięgo, załączając przy, nieniej- 
szem szerg uchwał i rezolucji ludności ziemi 
Białostockiej w sprawie inkorporacji tej zie- 
mi do Państwa Polskiego, w uzupełnieniu za- 
lączotwepo memorjału, wzedkłąda co następu- 
je E n ŚGOGZ 


_ . 1) Ziemia Białostocka, historycznie i kul- 
turalnie od wieków stanowiła nierozerwalną 
część Państwa Polskiego, Odenwana prže- 
mocą od Królestwa Kongresowego, w ciągu 
przeszło stu lat wyłącznego panowania Mo- 
skwy, ziemia Białostocka pozostała . wierną 
tradycji dawnej Rzeczypospolitej Polskiej, za- 
chowała jednolitość elnograficzną, stanowiącą 
dalszy ciąg ludmości, zamieszkującej teren 
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. spotkały się 


kultury ogólmo - polskiej. Na całym obszarze 
żiemi Białostockiej Litwini nie zamieszkują 
wcale, zaś nieznaczny odsetek Białorusinów, 
wyznania przeważnie rzymsko - kątolickiego, 
„również posiada zasadnicze pierwiastki kultu- 
ry polskiej. 

2) Ludność ziemi Białostockiej oczekują- 
ca z utęsknieniem narówmi z reszłą rdzennych 
ziem polskich; odrodzemia państwowości wła- 
snhej ze wszystkiemi konsekwencjami, dąży 
niezwłocznie do podporządkowania się wla- 
dzom centralnym odrodzonego państwa, i 
pragnie natychmiastowego rozciągnięcia je- 
dnolitych rządów nad naszą ziemią, bezpośrę- 
dnio z ramienia organów ogólno - państwo- 
wych. W jakim stopniu dążenia powyższe za- 
władnęły umysłami i nastrojem całej ludno- 
ści, jaskrawym i imponującym dowodem jest 
ten entuzjazm, z jakim ziemia nasza powitała 
wojska polskie, niosące w przekonaniu wszy- 
sikich wyzwolenie i rządy polskie, zapalny i 
masowy zaciąg w szeregi armji polskiej śród 
ludności miejscowej, nadzwyczajna ofiarność 
śród najszerszych mas mieszkańców w sto- 
śuńku do żołnierza polskiego. (Cała ziemia 
białostocka żywiołowo powstala i z nieslycha- 
nem poświęceniem się przystąpiła do. wspól- 
nej z całym narodem polskim. pracy, nad spo- 
tęgowaniem i uirwalewiem państwowości pol- 
p AC nz: gani Bones >> onga 


ALONE. W: ARANYE- ii 
, 4 dotyczących "ziemi Biziostowii 
z jednomyślnym, nącechowanym 
oburzeniem protestem wszystkich warstw lu- 
dności inteligemcji, włościan i robotników. 
~ 8) Wyłączenie ziemi Białostockiej z pod 
zamządu centralnych organów państwowych i 
podi sowanie organom specjalnym (Dep. 
Litewsko - Białoruski) dla zarządzania ziem 
kresowych stworzonym, wywołało głębokie 
rozgoryczenie śród calej bez wyjątku ludności 
miejscowej, stłumiło tak cenną w chwili obe- 
anej energję i zapał, zatamowało rozpęd twór- 
ozy wszystkich żywych sił kraju. 
'4) Stan obecny, o ileby miał trwać czas 
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| dłeższy, wywolałby niechybnie skutki niepo- 
łecznych. Ale, chodzi o to, jakie to mają | 


żądane i wręcz szkodliwe dla interesów pań- 
sbwowości polskiej, spowoduje on niebezpie- 
czny ferment w szerokich masach włościan i 
roboiników, wywoła opór nietylko bierny ale 
i czynny w stosunku do władz działających z 


| ramienią organów specjalnych i obniży na 


wewziątrz i na zewnątrz powagę i autorytet 
władz centralnych. —' 

Wobec powyższego Centralny Polski Ko- 
mitet Narodowy w imieniu całej ludności zie- 
mi Białostockiej uroczyście żąda niezwłocz- 
nego faktycznego wcielenia tej ziemi do: pań- 
stwa * polskiego; ujednostajnienia organów 
rządowych z organami na terenie byłego Kró- 
lesbwa Kongresowego działającymi i nięzwło- 
cznego zarządzenia wyborów do Sejmu usta- 
wiodawczego. 


Prezes (—) Feliks Filipowicz. 
Vice - prezes (—) dr. B, Ostromęcki. 
. Sekretarz (—) Wł. Olszyński, 


Dotychczas wpłynęło rezolucji, oraz u 
ehwał poszczególnych wsi, paratji, gmin -OTAZ 
różnych organizacji z podpisami 37.083 osób. 
Nadmieniamy, że powyższe uchwały, oraz re- 
zolucje w dalszym ciągu napływają. 


-O dekrecie mieczkaniowya 


Autorzy dekretu o ochronie lokatorów, za- 
stanawiając się nad ewent. wypływającą z nie- 
go „krzywdą* właścicieli domów, powiedzieć 
sobie mogli zupełnie słusznie, że zawód katnie- 
niczników, jedem z bańdzo nielicznych, jeżeli 
podczas wojny nawet doznał strat, to jednak 
śię ostał, czego o wielu, wielu zawodach po- 
wiedzięć nie można. W Warsząwie nie było 
przykładu sprzedaży domu z krzywdą jego 
właściciela, przeciwnie, możnaby przytoczyć 
w okresie ostatnich lat czterech mnóstwo wy- 
padków sprzedaży po cenach paskarskich. 

Dekret wywołał niezadowolenie z jednej 
strony u nowonabywców, że nie mogą obecnie 
drzeć ze skóry lokatora, z drugiej u tych, któ- 


$ 


p 


nych korzyści. - Pierwsi muszą sobie wyper- 
swadować, że majątek zdobyty na spekułlacjach 
wojennych może przynosić i mniejszy odse- 
tek, drudzy powinni być zadowoleni, że jednak 
przy warsztacie zysków bez pracy się utrzy= 
mali, kiedy tyle warsziatów pracy leży w gru- 
zach. 2 
Zastanówmy się na chwilę, coby się stała, 
gdyby starania strony zainteresowanej podmi- 
nowania ‘dekretu osiągnęły skutek i Sejm de 
kret ten zniósł, Wszystko, literalnie wszystko 
zaczęłoby drożeć, a to z powodu, że cena ko- 
monńiego poszłaby w górę. O orgji, jakaby za- 
panowała, dają wyobrażenie te wypadki szą- 


lonych nadużyć, jakie się udało wyłapać U- . 


rzędowi wałki z lichwą mieszkaniową. Tèn- 
dencja zniżki cen, w związku z likwidacją 
bądź co bądź wojny, zostałaby odrazu sparali- 
żowama, fala drożyzny o wiele dokuczliwiej od- - 
razu by wzrosła i na nowy momeut opadania 
W tym punkcie najdogodniej odpoówie- 
kretu z możliwością rozpoczęcia robót budo- 


wlamych, a tem samćm przysporzenia ilości 
mowych mieszkań, Mówią oni: „nikt nie odr 


adnajmować je po cenach da 
4 QB E KJOL U > O podni b 
dy ŻA La AGY 7 
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"Świadomie lub nieś e, niaje 
oni błąd. Najsampierw dekret z dn. 16 sty+ 
cznia w drugiej części art. 3-go mówi: , 

„Norma komornego za mieszkanie, wy- 
kończone po ogłoszeniu wojny, może być na 
żądanie lokatora sądownie ustalona przez 
biegłych". F 


liczyć na odpowiednie normalne procent) 
wanie i dekret budownictwu, jak %wiendzą 
przeciwnicy, tamy wcale nie stawia. Ale ka- 
pitał jest czujny. Nie dekret stoi na preszko- 
dzie, ale cały nienormalny, niepewny ustrój 
życia. Kapitał nie chce ryzykować. On chce 
wiedzieć, oo będzie nietylko w pierwsze 2—3 


nję w celu obalenia dekretu). Koniecznem jest, 
aby tu energicznie wkroczyło państwo i Rady; 


miejskie. 


R 
zaś oświetlania schodów dawno zaprzestano <w 


Żadne nakaży władz komunalnych nie odna-. 
szą skutku, cierpliwie to wszyscy znoszą i tę 
stnię do nowych lepszych czasów, ale z tego 
porodu nie należy zwiększać- komornego. 


Lokatorowie nie pozwolą sobie wydrzeć 


zbawiennego dekretu. On właśnie, kładąc ta- 


m- samowoli w określaniu komornego, tem -` 2 


s«mem reguluje życie przynajmniej w jednej 
dziedzinie. Regulowarie to nietylko nie po- 
winno być osłabioue, lecz rozszerzone i na 
imas dziedziny, których opanować poprzedni 
rząd nie zdążył ię 
g Faber. 
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Notarjusze mają w ostatnich dniach tyle 
zajęcia, jak za najlepszych czasów caratu. Otóż 
kamienicznicy zarówno warszawscy, jak z Pra- 
gi w oczekiwaniu skasowania dekretu stycznio- 
wego o ochronie lokatorów, rozeslali rejental- 
ne wezwania swoim lokatorom, nie mającym 
kontraktów na rok przyszły, a takich jest bęz 
przesady 99% (kamienicznicy podczas wojny 


rzy domów swoich choć nie sprzedali, czują | kwartał) z wymówienism mieszkań z końcem 


poluzebę lichwiarskiego powetowania 


strao> | kwantału, czyli od 30 czerwca. Gdy lokalomy 


tej fali długo wypadłoby nam czekać. 7 


Nowe więc domy mogą, według dekrety 


dzieć nam tym, którzy wiążą zniesienie de 


niczników przesądzona, bo kto się sprzeciwi? 
-P. P. 8.7, albo Gruenbaum z Pniłuckim? albo 
Piastowcy, których to nie obchodzi? A może 
jakiś minister zechce przemówić? Musicie so- 
bie to wszystko z głowy wybić i zrozumieć, że 
jeżeli potrafiliśmy wspólnie z Żydami wybrać 
naszego posła na marszałka, to co dopiero ska- 
sowanie glupiego dekretu! Czasy się zmieniły 
i przyszłość do nas należy! * 

Tak teraz a ero wp RZ 
nicy, maja iego orędowuiika, mec. Su- 
ligowskiego w Sejmie! Ci panowie nie wiedzą, 
że nietylko na kontynencie, lecz nawet w An- 
glji już w r. 1916 wyszedł dekret o ochronie 1o- 
katorów, obowiązujący na 5 lat po wojnie. Nar 
wet w Rosji za czasów caratu dekret angielski 
był wzrome jeszcze w połowie 1916 r. dla wy- 
dania ustawy o ochronie lokatorów. Lecz nasza 

>» N-Decja nie wiedzieć mie chce! Nic nie zapo- 
i mnieć i niczego się nie nauczyli! Są tymi sa- 
x . mymi panami, co ich koledzy: Markow, Zamy- 
zi głowski, Puryszkiewicz et Cie (tylko glupsi od 
$ mich) w III Dumie rosyjskiej. © 

My, lokatorzy, mogący się, dzięki nieoględ- 

mości N-Decji sejmowej znaleźć na bruku gwo- 
li interesom kamieniczników, mamy nadzieję, 
że zarówno w komisji, jak w plenum interes 
olbrzymiej masy lokatorów weźmie górę nad 
lichwą kamieniczników, Skasowanie lub po- 
gorszenie tego ważnego dekretu pociągnie za 
sobą nieobliczalne skutki! Skąsowanie lub po- 
- gorsznie tego ważnego dekretu pokazaloby nie- 
tylko Polsce, lew całemu światu, z którym 
Sejm się liczy, że na Sejm liczyć nie można, że 
Sejm działa w interesie 


nić 1/1) SER PÓZE 


4 Zagrożony lekator, 

PR: 

(7 [twa niegtatiowa 

| Notacjusz p. Szymański rozesłał do wszyst- 
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|. jące wezwanie: 

ABE „Na żądanie Wolfa Silbersteina współwła- 
„3 warszawskiej nieruchomości przy ul. 
x Hożej pod nr. 41 położonej, tamże zamieszia- 
3 łego oświadczam Panu co następuje: Wobec u- 
=  pływu w dniu 1 lipca terminu najmu lokalu 
= jaki pan zajmuje w domu Silbersteina przy ul. 
~ Hożej nr. 41, tenże wymawia mu takowy od 
| dmija 1 lipca 


szego zgłosić się do Silbersteina celem zawar 
cia piśmiennej umowy najmu lokalu. Jedno- 
cześnie Silberstein zgodnie z Nr. 2 Dekretu z 
~ dnia 16 stycznia 1919 r. o ochronie lokatorów, 
'... zawiadamia że rzeczywiste koszty ogrzewania 
miesz] jakie Pan zajmuje, są w porówuna- 
nia z kosztami 1914 r. wyższe, którą to sumę 
winien zapłacić oprócz tenuty dzierżawnej na- 
-wet przy korzystaniu Jekretu z dnia 16 stycz- 
nia 1919 r. Silberstein zastrzega sobie prawo 
- podwyższenia opłaty za ogrzewanie lokaiu i to 
w stosunku do cen jakie od października r. b. 
S do kwietnia 1920 r. będą w Warszawie za wę- 
giel i koks. Zastrzega Się skutki prawne ni- 
niejszego wezwania. 


- P, Silberstein wymawia tedy mieszkania 
swoim lokatorom, chociaż na podstawie de- 
~~ kretu o ochronie lokatorów nie ma do tego 
prawa. Lokatorzy tedy powinni niezwłocznie 
_ udać się do Urzędu walki z lichwą, aby ka- 
Co się tyczy ogrzewania, to kamienicznik 
= miesięcznej 50 marek za ogrze- 
= wanie jednego pokoju! Jest to również skan- 
> _daliczną lichwą, która powinna być poskno- 


ea 


bej 


gi 


ża! > 


z) 


AAA l 
AS i Orzeł, więzienie katorżnieze. 
(Dnia 6 marca r. 1917, przeprowadzono 
mnie z więzienia guberni do katorżni- 
czego. Dnia tego byłem ćhory, ale ponieważ 
doktór orzekł, że mogę iść o własnych siłach 
do więzienia oddalonego o wiorstę drogi, 
x zwlokłem się przeto z nor i stanąłem do sze- 
|. regu, ubrany w podanty więzienny chałat, nie- 
' _ posiadający w dodatku ani jednego guzika, 
| Pocieszalem się myślą, że jednak nie zmarznę, 
|. boć droga nie daleka. Na dworzu, mimo, że 
~ Śnieg padał dużemi i gęstemi płatami, mróz 
. był co się zowie. Z dziwnym uczuciem smut- 
= kui żalu opuszczałem te mury. Miły Boże, 
,_ jek się to można nawet do oeli więziennej 
. — przyzwyczaić. Zresztą, zostawiałem tam garst- 
-kę przyjaciół, co przez szereg lat, dzielili ze 
~ mng smutną dolę. Czy was zobaczę jeszcze, — 


4 
| my 
A Prędko przeszliśmy krótką drogę, jesteś- 
|. my u eelu. Rozwarły się przed nami wrota 
-~ i weszliśmy na podwórze wysokim otoczone 
/ murem; na murach baszty strażnicze, Wię- 
zienie podzielone na kilka grup, każda z grup 
składa się z gmachu i oddz:elnego spacerowe- 
~- go podwórka, również otoczenego murem i 
połączonego z innymi, mxenemi żelaznemit 
Kamienny grób, mimowoli nasuwa 


A 
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- Stan. wyjątkowy? 


Wezorajsza „Gazeta Warszawska“ podaje 
następującą sensacyjną wiadomość: - 

Na posiedzeniu Rady ministrów w dniu 
wczorajszym uchwalono wprowadzić stan wy- 
jątkowy na calym obszarze b. Królestwa Kon- 
gresowego, na czas 3 miesięcy. 

Uchwała ta brzmi: ; 

Na podstawie art. 1 dekretu Naczelnika 
Państwa z dnia 2 stycznia 1919 r. Rada- mini- 
strów postanawia niniejszem wprowadzić na 
trzy miesiące stan wyjątkowy, na całym obsza- 
rze b. Królestwa Kongresowego. 

Dotychczas nie otrzymaliśmy potwierdze- 
mia tej wiadomości; zaznaczamy więc tylko, że 
wprowadzenie stanu wyjątkowego musiałoby 
pociągnąć za sobą b. daleko idące konsekwen- 
cję. Dekret, wydany Rądę ministrów z 
pominięciem Sejmu, nazywającego się „suwe- 
renmym*, byłby uzunpacją władzy. f 

Nie wolno powoływać się na dekret w tej 
aes wydany w czasie, kiedy Sejmu nie 

yo. i 

Sejm przyjął nagłość wniosku tow. Perl 
domagającego się, aby rząd nie wprowadzał 
nigdzie stanu wyjątkowego bez zgody Sejmu. 

Wniosek tow. Perla tie był dotychczas me- 
rytorycznie rozpatrywańy przez Sejm. Zanim 
jednak Sejm nie wypowiedział się w tej spra- 
wie, wprowadzenie stanu wyjątkowego pazez 
rząd byłoby grubą samowolą. 

A szczególnie wprowadzanie stanu: wyjąt- 
kowego w całem b. Królestwie! 

Byłaby to dyktatura słabych ludzi, którymi 
kręci, jak chce, utajona reakcyjna maffia. 


Byłoby to uniemożiiwienie wszelkiej ak- 


cji zmierzającej do zaprowadzenia w kraju rzą- 
dów, opartych na prawie. 

Łatwo przewidzieć następstwa. 
SJ WOS ARENA 1337-4. PRJAEE BAA a KE BEGG PEREZ 


W środę, dnia 2 kwietnia 1919 r. wręczył 
poseł nadzwyczajny i minister upełnomoanio- 
ny Republiki Francuskiej p. Eugenjusz Pralon 
listy uwierzytelniające Naczelnikowi Państwa 
na uroczystej audjencji 7 Belwederze. 

Przy wręczeniu listów uwierzytelniają- 
cych p. Pralon wygłosił mowę, w której pod- 
niósł tradycyjną przyjaźń między Polską a 
Francją i wyraził nadzieję w owocność współ- 
pracy, zmierzającej ku szczęśliwemu rozwią- 

iu spraw obchodzących oba kraje. 

Odpowiadając na przemowę p. Pralona 
Nacźelnik Państwa podkreślił, że genjusz 
Francji był zawsze przewodnikiem ludzkości w” 
jej pochodzie ku postępowi i wolności i wyra- 
ził swe zadowolenie, że może powitać u siebie 
dyplomaię o tak wysokich zaletach, jak p. 
Pralon. ; $ 


A rucka. rebolaiczega w Angi 
Rezultátem posc komisji górniczej, która 
miała do dnia 22 marca wypracować nowe wa- 
rudiki, był projekt rządowy opanty na wska- 
zówkach puzewoduiczęcego Federacji Górni- 
ków, Sankeya. Projekt ten przedłożony zosta- 
nie do głosowania ogółowi członków dnia 9 i 
10 kwietnia; wywik głosowania będzie przed- 
miotęm obrad konżerencji delegatów w dniu 
16 kwietnia. > 
Konferencja. delegatów gómików odbyta 
d. 26 marca, postanowilą poprzeć projekt rzą- 
dowy i zaproponowała głosować za nim; pole- 
cila wszystkim górnikom tie przerywać pracy 
i powzięła jednogłośnie następującą uchwałę: 
„Konferencja rawoiuje Rząd do natych- 


miastowego wycofania wojsk angielskich z Ro- | 


sji i poczynienią kroków niezbędnych, by i in- 
ni koaljanci zrobili to samo. Z największym 
naciskiem  protestujemy  przewinykko próbie 
rządu, dążącej do przeprowadzenia ustawy po- 
borowej do wojska, marynarki i aeronautyki i 
domagamy się uatychmiasiowego cofnięcia te- 
go projektu, w przeciwnym. razie konferencja 
oświadcza, iż przedsięweźmie środki wraz z 


się porównanie, jeno że żywi lata całe konać 
w niem muszą 

Pierwszy widok, jaki uderzył nas w oczy, 
była to niewiasta, którą strażnicy wynosili na 
rękach omdlałą z tak zwanej komnaty swi- 
dania. Biedna, zapewne przyszła zobaczyć 
się z ojcem lub bratem, a ujrzawszy. zbiedzo- 
ną posłać zakutą w kajdany — nie zmiosłą wi- 
doku. Ag 
Zaprowadzono nas do kancelarji dla re- 
jestracji i tutaj, na komendę, „śminno!* — 
ustawiliśmy się w szereg, a młody, o buń- 


A liśmy drżąc z zimną. „Niech 
ich jasne pi  zapalą!* klat po cichu któ- 
ryś z towarzyszy, mniej wytrzymały na zim- 
no; — zamrożą nas doszczętnie kanalję, nie- 
ma 00 mówić. ik 3 
Skończylo%ię nareszcie i rozdano nam 6- 
dzież, a jako nowiejuszom, starą i mocno mo- 
szoną. Ale pominąwszy względy elegancji i 


„R OB OT NIK"; czwartek, 3 kwietnia 1919 r. 


| 


asów 


-dzącej, 


zorganizowanym polityeznie i ekonomicznie 
proletarjatem do wymuszenia od rządu cofnię- 
cia ustawy“. aaa, 

A oto projekt nowych warunków pracy: 

Długość dnia roboczego: zmniejszenie o 1 
godzinę dziennie dla robotników  podziem- 
nych od dnia 16 lipcą 1919 r. i „zależnie od po- 
łożenia ekonomicznego przemysłu w końcu r. 
1920“ dalsze zmniejszenie o 1 godzinę od dnia 
13 lipca 1921 r. 

` Gómiey podziemni otrzymają zatem 7 go- 
dzin prący, a od połowy 1821 r. ewentualnie 
6 godzin. . : 

Gómików zaś, pracujących na górze,. obo- 
wiązuje 46% godzin tygodniowo od 16 lipca 
1919 r. : 

Piaca: podwyżka o 2 szyl.. (== 2 mar. 
przedwojennym) dziennie dla dorosłych, a 1 
sz, dla osób poniżej lat 16, zajętych w 
niach węgla. Płaca ta obowiązuje wstecz od 9 
stycznia 1919 r. 

Upaństwowienie: Ze względu na orzecze- 
nie przewodniczącego komisji, że „obęcny. sy- 
stem własności jest skazany na zagładę“ i że 
„górnicy muszą w przyszlości skuteczny wziąć 
udział w kierownictwie kopalń“ — rząd po- 
stanowił, że komisja ma do 20 maja r. b. opra- 
oować kwestje upaństwowienia przemysłu gór- 
niiczego i zdać spraw, w tej mienze. 


——— 


Ruch wśród kolejarzy nie został jeszcze 
Pertraktacje trwają w dalszym 


W południowej  Amgiji wybuchł strajk 
nauczycieli szkół elem utarmych, obejmujący 


"1,200 nauczycieli, wskutek czego 34 tys. dzieci 


pozostało. bez nauki. 


Wniosek na gły 


Diamanda i towarzyszy w sprawie obni- 
żenia cen soli. 


| WNIOSEK. 
Wysoki Sejm raczy uchwalić: 


Wzywa się rząd, by bez zwłoki przystąpił do ob- 
niżenią cen soli, y 
UZASADNIENIE 
Głównym dostawcą soli dla Polski jest b. za- 
bór austrajeki. Za panowania Austrji cena soli była 
bardzo niska: kigr. kosztował niewiele więcej po- 
nad 20 halerzy. Taniość ta polegała głównie na tem, 
że placa robocza w kopalniach i warzelniach soli, 
Jak'i płaca urzędników, była niesumiennie ype 
Z chwilą objęcia rządów przez społeczeństwo po. 


; Skio krzywda, wyrządzona górnikom, musiała być 


natychmiast naprawiona, a podwyższenie płacy u- 
czyniło podwyższenie cen koniecznem. Zarząd skar- 
bowy atoli dl za daleko, podwyższając cenę na 
1 koronę za kigm, gdy przy podwyższeniu ceny soli 
na 60 hal. za kigr. nietylko różnica ceny produkcji 
jest zupełnie pokryta, ale i zyski państwa znacznie 
są podwyższone. © 
Wydział górniczy P. K. 
objął =sierownictwo- 
wiając skarbowi sprzedaż, a zatem i oznaczenie cen, 
to też Wydział górniczy kilkakrotnie udawał się do 


odnośnej władzy z wnioskiem obn.żenia cen soli, 
, ale mierozumny fiskalizm się temu sprzeciwił. 


Zyski z salin przez racjonalniejsze urządzenie 
i przez celowe inwestycje mogą być znacznie pode 
wyższone, przyczem i całe zapotrzebowamie państwa 
polskiego mogloby być pokryte i ustałaby potrzeba 
kupowania soli w Turyngji lub innych zagranicz- 
nych żupach. r RM 

Wobec tych wywodów może nastąpić obniżenie 
cen soli bez szkody dla skarbu państwowego. 

Pod względem formalnym wnoszą podpisani 

ie wniosku do Komisji skarbowo-budżeto- 

wej. 


Interpelacja 


posła inż. Moraczewskiego i towarzyszy do p. Prozy- 
denta ministrów i'p. ministra spraw zagranicznych 


w sprawie nie złożenia dotąd rachun- - 


ków przez generała Dowbór-Muśnie- 

. kiego. ; 
Generał Dowbór - Muśnicki, były dowódca by- 
łego I korpusu polskiego, po złożeniu broni i za- 
warciu ugody z Niemcami, ocalił znaczniejszą kwo- 
tę pieniężną i pud złota. Ocalone piemąuze i złoto 


uznane zostały za własność wojska polskiego „jak to |' 


stwierdzili w liście otwartym z dnia 13 stycznia 


1919 r. pp. Franciszek Kulikowski i Władysław Ma- . 


szyku, i to — że prócz dwu guzików garnitur 
mój posiadał jeszcze dwa: drewniane knebel- 
ki, najwięcej mariwił mnie ten fakt, że jeże 
li w celi będzie tak ciepło jak tutaj w łaźni, 
to zaiste smulną perspektywa. Za chwilę mia- 
łem się przekonać, że nadzieje moje ziściły 
się 00 do joty, gdyż w celi temperatura była 
taka, że w jednym rogu, gdzie zebrało się tro- 
chę wody z. wilgoci, woda ta, 
w najlepsze. I aczkolwiek w 
urządzone centralne ogrzewanie, to jednakże 
w celi kaloryfer był idealnie zimny. 

,A więc włożywszy ręce w polarmoszone 


| rękawy i podciągnąwszy wyżej kajdany aby 


nie brzęczały, począłem defilować po celi trzy 
kroki szerokiej i pięć długiej — pelen myśli, 
W celi panował półmrok i cisza — grobo- 
wa cisza. Z tej mapiwej ciszy, z tajemniczych 
mroków, niby widmo' ;złowrogie wypełzała 
przyszłość i niby złą dola, szepiała w ucho:— 
taką będę dziś, jutro i dlugie — dlugie dni, 
aż po latach męki wywiodę cię z kamiennego 
u — w inny; tam gdzie katorżniczych mo- 
gił w polu pustym strzegą niskie połamane 
krzyże, a między mogiłami tych wyklętych, 
wiatr smutne wygrywa mełodje. I nie było 
w duszy ani jednego nadziei promienia, co by 
rozjaśni? mroki i jeno : ból wszechmocny W 
zgnębionej duszy obrał gobie siedlisko, aż gar- 
dło dławiły lzy, a twarz wykrzywił bolesny 
skurcz. ICEA CN, t r 
Mrok gẹstnia? coraz bardziej, że w celi u- 
czyniło się ciemno, a ponieważ była to godzi- 


Dii ł 


— z OZ Z NO 


1 Pa iej Komisji 
prydukeji soli, pozosii: | 


Nr. 147, 


liszewski, ówczesni członkowie Naczelnego polskie- 
gó komitetu siły zbrojnej i Rady naczelnej polskiej 
siły zbrojnej, i 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że fundusze mu- 
siały być znaczne, jeżeli się zważy, że w Mińsku 
zdobyto około 24 miljcnów rubli i pud złota w krzy- 
żąch „św. Jerzego“ I stopmia, że w Mohylowie li- 
tewskim sprzedano olbrzymie zapasy wódki, 50,000 
`pudów drutu miedzianego, wielkie ilości żelaza, drus 
tu, worków, a co najważniejsza — wielką ilość koni. 

To też ustamowiona w maju 1918 r. Komisja li- 
kwidacyjna miala uporządkować rachunki fundu- 
szów l korpusu, aby przedłożyć je Sejmowi państwa 
polskiego, co stwierdził adm. Porębski w końcu 
stycznia w „Kurjerze Porannym“, 

Przed kilku tygodniami złożył p. Dowbór-Mu- 
śnieki około 4 miljonów mk. na ręce Marszałka Sej- 
mau, nie przedkładając atoli żadnych rachunków z 
gospodarki w I korpusie polskim za okres czasu po 
jego likwidacji Wskutek tego otwarło się pole do 
podejrzeń i złośliwych uwag ze strony ludzi niedo- 
wierzających i skrupulatnych na punkcie pienięże 
mym i to wobec człowieka, który objął bardzo odpo- 
wiedzialne stanowisko w  bratniem państwie po- 
znańskiem. Wprawdzie dotąd nie mamy prawa mie 
szania się do stosunków w tej drogiej nam wszyst- 
kim dzielnicy, alę wierzymy, że w najbliższym cza» 
sie nastąpi przyłączenie jej do Polski i wówczas 
przejmiemy na siebie odpowiedzialność za wszyst- 
ko, co się tam dzisiaj dzieje. 

Dlatego nie może nam być obojętne dobre imię 


'generalissimusa wojsk poznańskich i musimy bro- 


nić go przed atakami tych, którzy twierdzą, że nie 
wszystkie sumy zostały wręczone Marszałkowi Sej- 
mu. 3 
(Położenie kresu tego rodzaju insyńuacjom i plot- 
om leży niezawodnie w interesie nas wszystkich. 
Przedłożenie rachunków gospodarki -funduszem I 
konpusu w okresie jego likwidacji uoiszy niewąte 
pliwie języki ludzkie. : 

Z tych powodów zapytujemy p. Prezydenta mik 
nistrów i p. ministra spraw zagranicznych: 

Czy skłonnym jest wezwać generała Dowbór- 
Mauśnickiego do przedłożenia rachunków z gospodar- 
ki funduszami I korpusu polskiego za czas od kapi- 
tulacji korpusu do dnia złożenia na ręce Marszalka 
Sejmu sumy około 4 miljonów mk.? 

Warszawa, dnia 26 marca 1919 r. 


Chlaśnięcia. 
Powrót zimy. 


„Zima wraca... Paskarze zacierają ręce: 

I ten, który sprzedaje zieriistą pozpółkę 

Bie a, drżącym z chłodu!.. I ten, co za 

c a bułkę 

Zmowu bierze pięódziesiąt fenigów, i więcejt.z: 

Smutno, szaro ma dworze... Zle, źziębnięte 
twarze 

Przechodniów..  Wielkomiejskiej zwoluiał 


rytm. gorączki! 


Wiosnę w duszach swych czują jedynie pa- 
skarze, 
Już dawno na skarb ślubne oddawazy 
obrączki. 


Czcząc wiosnę, jedna z drugą paskanska Da- 


i lila 

Do obfitego gorsu fijolki przyszpila 
ieże, nadeszłe do nas przez Paryż i 
i í z Niceil), 
Uręgając zimowej, śnieżystej zawiei!.. 


'I w duszach im fijołki rivierowe kwifnąt.. 


(Wszak kochają, jak moga, Ojczyznę i Boga!..) . 
ich Meach 


I na paskarskich lśni ekstaza bloga, 
Że ich miłość dla Polski jest tak wzniosłą, 

A szezytng!... 
„Jedno tylko omracza ich tizysy cieniem, 

I wprowadza dysonans w wiosenny animusz: 


To Państwowej Pożyczki barbarzyński przy- 
m 


us, | 
Twardy nakaz, co nie da się już zbyć — we- 


stchnieniem!.... 
| Waclaw Wolski. 


na, w której zwykle rozdają lampy, to też 
za chwilę strażnik wniósł małą, nocną lamp- 
kę, brudno żółtym światłem oświetlającą ce- 
lẹ, niby gromnica ponury grobowiec. Jednak 
jaśniej i weselej uczyniło się w celi; z ciekar 
wością więc począłem oglądać świątynię mych 
dumań, mejącą mi służyć za miejsce stałego 
pobytu, djabli wiedzą jak długo. Oglądać bo 
nie było co długo. Stolik żelazny i ławeczka 
przymocowane mocno do kamiennej posadzki, 
półka i naczynie — dziwnym zbiegiem oko- 
liczności noszące imię niewieście, z rosyjska 
zaczynające się na literę P...*), łóżko, zwane 
legimatą, chyba dlatego, że na niem leżeć 
trudno; możnaby go nazwać Madejowem ło- 
żem, gdyby zamiast noży, nie było zaopatrzone 
w skandalicznie brudny siennik, w -którym 
miast słomy, było coś, co bardziej przypomi- 
uało piasek, niż tę szlachętną roślinę. Zresz- 


tą spać można—zawyrokowałem po dokład- 


nych oględzinach; bieda jeno że niema podusz- 
ki, ale może dadzą, a tymczasem można będzie 
podłożyć baszmaki **) pod siennik w głowach 
i sprawa skończona. g 

Za chwilę musiałem stanąć smirno, gdyż 
słychać było trzask wizyterek na dolnych ko- 
rytarzach, a to niezawodny znak, że zbliża się 
powierka. > 


*) Parasza. 
**) Pantofle. | 


| x 


Nr. 146, [247] 
Kronika sejmowa. 


Wczoraj odbyło się o godzinie 10-ej rano 
posiedzenie Komisji wojskowej "w obecności 
przedstawicieli Sztabu Generalnego, Minister- 
jum spraw wojskowych, intendentury. 

Ks. Pośpiech przed porządkiem dziennym 
poruszył sprawę traktowania rannych w szpi- 
talach, jak wogóle sprawę traktowania żołnie- 
rzy przez oficerów w armji polskiej. Pan wi- 
ee-minister sam wyraźnie stwierdził, że „„sto- 
sunki są opłakane i niemożliwe“. W wojsku 
szerzy się demoralizacja z powodu braku upo- 
Bażenia wojska w najelementanniejsze środki. 
Mówcy socjalistyczni podkreślali, że żołd oti- 
cerów i żołnierzy jest zbyt niski na dzisiejszą 
drożyznę. Żołnierz musi dokupywać sobie 
żywność, sam musi się mundurować i t. d., 
gdyż ustawa np. o rekwizycji bielizny, 
dłożona Radzie mi 


Ra 


W szpitalu Ujazdowskim np. aois 
nie były opalane sale z powodu braku węgla, 
gdy pewien dygnitarz wojskowy sprzedał po- 
dobno w tym czasie węgla za 600 mk. (po 3 
mk. pud), gdyż miał go za dużo. 

Na najbliższem posiedzeniu Sejmu komi 

wojskowa przedłoży wnioski o subkomite- 
tach, o których mówiliśmy w numerze Wozo- 


Subkomitety te udadzą się do poszczegól- 
nych O. D. generalnych, jak również na front 
Będą one miały prawo badania świadków pod 
przysięgą, jak żołnierzy, tak i ludzi cywilnych. 

| AJ 


: Ó 

Wczoraj o godzinie 12-ej w południe od- 
było się posiedzenie Kemisji administracyj- 
bek Na porządku dziennym była sprawa Mi- 


ej. 
Referent z ramienia N-Ludecji wystąpił z 
długim referatem na temat „nadużyć“ milicji 
ludowej, a więc powtórzył wszystkie zarzuty 
„Dwugroszówki*, przytoczył wszystkie „fakta* 
nądużyć za gazetami endeckiemi. W konklu- 
zji postawił wniosek: 
3 rozwiązać milicję ludową; 
AT ludzki poborowy wziąć do 


8) yvi część milicji wcielić do policji 


4) wezwać rząd do przedłożenia projektu 
organizacji służby bezpieczeństwa, - 
Dyskusję nad referatem i wnioskami od- 
łożono do następnego zebrania. 
** 


Członkowie Komisji wojskowej wystoso- 
weli następujące pismo na posiedzeniu 1-go 
kwieinia 1919 r.: 

Do Komisji c= RM 


*Zda wola poszczegolnych jednostek 
ła Polskę. Dziś powsiawanie Nowej Polski za- 
grożonę jest złą wolą funkcjouaryuszy pań- 
sówowyych miższych i wyższych, Niędbalstwo, 
sobkostwo, a nawet złodziejstwo i łapownie- 
two urzędników wszystkich kategoryj wołają 
o pomstę, W wielu instytucjach pelno złodziei, 
próżniaków i darmozjadów. Tak <iłużej być 
uie może. 
Ratujmy Polskę! 
Żądamy od Komisji Prawniczej, aby w 
ciągu tygodnia opracowała dla przedłożenia 
pad ustawę, potęgującą karę za nadużycia ; 
wojskowych i urzędniczych, | 
spowodowane złą wolą, alodiytiektownio do 
mak śmierci włącznie, na czas do utrwalenia 


konstytucji. 
maa podpisy członków Komisji woj- 
s 


Sejm przyjął wniosek „nagły tow. dr. Zyg- 
munta Marka o powołanie do życia komisji 


przypuszczalnej jego winy okazania pomocy 
sprawoom mordu został uwięziony w dniu 
13/111 i oddany pod sąd wojenny. Przesłuchi- 
wanym dotychczas ( przez „sąd wojenny jeszcze 
nie był, gdyż akta śledczej neS Ee 
cywilnej z dnia 10/ILI nadeszły do sądu do- 
piero kilka dni temu. 
Minister spraw wewnętrznych 
(—) S. Wojciechowski, 

A więc dowódca eskorty, któremu poleco- 
mo odwiezienie więźniów, oddaje ich na grani- 
cy w ręce pięciu nieznanych ludzi!!! 

Jest podejrzenie, że to oni zamordowali 
ręryczeł rosyjskiego „Czerwonego Krzyża”, 

A p. Lasocki oczywiście „nie wie“, komu od- 
dal więśniów — i rząd oczywiście talkżo nie 


r 


kiego, który tak „sumiennie“ wywiązał się ze 
swego zadania. 


Kronika polityczna. 


(g) Wczoraj wieczorem odbyło się pier- 
wsze pod . premjera. Paderew- 
skiego posiedzenie rady ministrów, któremu 
przewodniczył w zastępsbwie prezydenta mi- 
nistrów p. Stan. Wojciechowski, jako szef naj- 
ważniejszego resor'u, zgóry predestynowany 
do zastępowania chwilowo. premjera, Przed- 
miotem obrad wezorajszych były sprawy na- 
tury wyłącznie IE 


(g) Jak się Zowiedijewy, pogłoski o w 
stąpieniu dotychczasowego ministra skarbu | 
Englicha powwiendzają się, faktu tego wszakże | 
mie należy oczekiwać wcześniej, jak za dni 


ięć. 

Jako następca przewidywany jest kieno- 
wuik tegoż ministerjum w poprzednim gabi- 
necie tow. AO, ob. Byrka. 


(g W ministerjum spraw zagranicznych 
urzędowa? wczoraj w zastępstwie nieobecne- 
go ministra Paderewskiego, dyrektor kance- 
larji prezydjum Rady ministrów i wice-mini- 
ster spraw zagranicznych, dr. Wróblewski, 


ma być ścisiem e E się z sej- 
mową komisją spraw zagranicznych 


Polska i koalicja i 
W oświet:enin angielskim, 


(Kwestja zabezpieczenia militarneg: 
nek Polski do sąsiadów). 


„Times“ z dnia 26 marca pisze: 

Najważniejsze zagadnienia strategiczne 
pokoju są uie na Zaamodnie, lae lecz na Wscho- 
dzie. Polityka koalicji zmierza do utworze- 
nia państw buforowych — Większej Polski i 
Większej Rumunji — rozciągających się od 
Bałtyku do Czarnego morza. Przestrzeń mię- 
| dzy obu morzami wynosi ok. 1200 mil. (aug.), 
| szerokość terytorjalna tego buloru w najwęż- | 


a stosu- 


| szym punkcie w Galicji obejmuje trochę po- i 


dła stworzenia jednolitego ustawodawstwa w : 
państwie polskiem. Wniosek podpisały wszy- | 


stkie kluby. W myś. wniosku mają być powo- | 


łani wybitni polscy prawnicy do wielkiej pra- i 
cy kodyiikacyjnej, aby przygotować wielkie 
dzieło zjednoczenia Polski pod względem ' 
prawnym. Komisję ma mianować Naczelnik 
Państwa na wniosek ministra sprawiedliwo- | 
ści w porozumieniu z Wydziałami prawa pol- 
skich uniwersytetów, sądem najwyższym i Iz- 
bami adwokackimi. Komisja ma być organem 
Sejmu z prawami władzy i ma być odpowied- 


ł 
i 


| 


j 
i 


nio uposażoną. Wniosek został jednomyślnie ; 


uchwalony i odesłany do komisji prawniczej. 


' sprawie zamordowanie delegatów ` 
Rosyjskiego „Czerwonego arpia“. 


Da Pass Marszałka - Sejmu Ustawodawczego 
| w mięjscu. 


W odpowiedzi na pismo Pana Marszałka 
z dnia 1/I1I za L. 730 upraszam o zakomumi- 
kowanie posłowi Pużakowi, autorowi inber- 


ERP A, 60 na- 


stępuje: 

Komieja śledcza wojskowo - cywilna de- 

do zbadania sprawy ustaliia, że: 

1) delegacja rosyjskiego  Czezwonego 
została usunięta z granic Państwa na 
rozporządzenia ministra spraw zagra- 

nięznych rej 29/XII 1918 r. na podstawie uza- 
sadnion, ú, że oelem  jej-jest 

na rzecz Repubiiki sowietów. 

) mianowany dowódcą eskorty przez rot- 

m żamdanmerji podchorąży żandarmerji 
Marjan Lasocki po dowiezieniu delegacji do 
gradic Królestwa, powierzył dalsze jej eskor- 
towanie pięciu nieznanym ludziom, których 
też należy podejrzewać o popelnienie mordu. 
Lasocki po. ustaleniu 


Marjan 
prees komisje śledczą wojskowo - cywilną 


nad 100 mil. Linja taka nie myszą, A się | 
sama obronić wobec ataku Niemiec osji. 
Galicja byłaby stracona w pierwszym tygo- | 
dniu wojny, a połączone siły Rosji i Niemiec | 
niezmiernie skorzystalyby na operacjach we- 
wnątrz linji i mogłyby się usadowić nad Bal- ` 
tykiem lub Czarnem morzem. Trudność po- 
wsłaje tego rodzaju, że zarówno morzu Bal. 
tyckiemu, jak też Czaruemu grozi to, iż mogą 
zostać morzami zamkniętemi i to zagadnie- . 
nie morskie jest pierwszorzędnego znacze: ` 
nia dła strategji pokojowej Europy Wscho- 
dniej. Przypuśćmy jednak, że jest ono roz- 
wiązane i że. siły morskie Ligi mają zabez- 
pieczony dostęp do obu mórz, to i wówczas 
znaleźlibyśmy się na początku nowych tryd- 
ności. Floty Ligi wymagalyby oparcia, a o- 
parcia te musiałyby być przedewszystkiem 
ufortyfikowane i zaopatrzone (moglyby sę 
być odstąpione lub wydzierżawione 
zasadzie warunków pokojowych Lidze albo 
przez Ligę uprawnionemu — być może Li- 
dze morskiej państw bałtyckich, projektowa- » 
mej “jako „mandatarjusz 'z ” ramienia Ligi 
Narodów). Lecż gdybyśmy nawet. posiadali 
władzę nad Bałtykiem i mórżem Czarnem, 
nie „bylibyśmy pomimo to w stanie zabezpie- 
czyć jedynie siłami morskiemi Polski i Rü- 
munji od połączonego ataku Niemiec i Rosji, 
jak nie moglibyśmy ustrzec Belgji i „Francji 
od inwazji, posiadając w ręku kanał La 
Manche i morze Śródziemne. Oto najważniej- 


'sza ` kwestja strategiczna, domagająca się 


rozwiązania przez komplet wojskowy Ligi, 
tutaj zaś mogę wskazać jedynie na zasady 
główne rozwiązania. Byłyby one następujące: 


Po pierwsze: ze względów geograficz- | 
nych, im skuteczniej Polska i Rumunja służyć 
mają jako bufory, tem pewniejszem jest, że 
nie będą mogły utrzymać się same o wła- 
snych siłach. Granice ich stale nęcić będą 
Rosję i Niemcy do połączenia się wojskowe- 
go; do wspólnego ataku z dwóch stron. 


Po wtóre: pierwszym warunkiem obro- 


„ROBOTNI KE" czwartek, 3 kwietnia 


— amea e A menemn | ee 


którego działaliwość na tem polu ograniczona 
p 


pomyślnością i w ten' sposób zapobiec wszel- 
kin. pretekstom do wrogiej interwencji. 

Po trzecie: ostatecznem przeznaczeniem 
Polski, jako mocodawczyni Ligi, jest oparcie 
się o Niemcy lub o Rosję, gdy państwa te 
wejdą w skład Ligi. Które z nich i kiedy, za- 
leży to od rozważań natury politycznej, lecz 
wybór jednego przeszkodzi połączeniu się ich 
razem. 

Po czwante: w międzyczasie zarówmo 
Polska jak Rumunja załeżą całkowicie od woj- 
skowej i morskiej Ligi By pomoc ze strs- 
ny morza była skuteczna, Prłska musi posiąść 
mie wąski korytarz do morza, czy to przy 
Gdańsku lub gdzieindziej, gdyż taki korytarz 
zostałby zablokowany natychmiast po wybu- 
chu niepokojów — lecz dostęp do morza na 
znacznej przestrzeni. 

Koniecznym jest rodzaj unji politycznej 
lub federacja pomiędzy Polską, Estoują i Li- 
twą. W przeciwnym razie Polska czy z Gdań- 
skiem, czy bez Gdańska wyspą o- 
toczoną morzem wrogów, które grozić będzie 
zalaniem jej. Uksztattowanie i utrzymanie 
federacji tego rodzaju wymagać będzie od Pol- 
ski więcej zręczności, aniżeli „chczas wy- 
kazała, leży to jednak w sferze i . So- 
jusznicy zmuszeni będą do większego zainte- 
resowania się sprawami Polski, aniżeli to mia- 
ło miejsce dotychczas, i jeśli biorą na siebie 
obowiązki obrony jej, to będą mieli prawo wy- 
waria swego wpływu na kierunek polityki 
w Polsce, szczególnie odnośnie do tralstowa- 
nia mniejszości, które mogłoby dać powód do 
interwencji. Póki Polska nie stoi na włas- 
nych nogach, obowiązkiem koalicji, porwodują- 
cej ją do życia, będzie bronić jej granic, jak 
opiewają warunki pokojowe, jakby to były 
j granice własne koalicji, Później, bezpośred- 
| pia pomoc koalicji ograniczona będzie do do- 
starczania mieszanego konutyngensu sił Ligi, 
główne zaś siły Ligi powołane będą do obno- 
ny Polski zapomocą ataku w innych miej- 
scach. (j. m. b.). 


a a 


0 wojskach Hallera. 


Korespondent polityczny „Timesa“ w Paryżu 
donosi z duia 25 marca: 

Rada Dziesięciu rozważa dzisiaj, jakim sposo- 
bem przewieźć wojska polskie do kraju. Niemcy, 
tlomacząc, że lądowanie wojska polskiego w Gdań- 
sku może wywoiać zaburzenia, propunowali użycie 
do tego galu portów w Królewcu, Klajpedzie lub Li- 
bawie, Dlaczego mają zaburzenia powstać w Gdań- 
sku, a nie w Królewcu, nie jest wyjaśnionem. Należy 
poczekać, czy Rada pozwoli prowadzić się na pasku 
przez hr. Raudzau, czy też pójdzie po linji swych 
zumierzeń, 

Na zasadzie informacji, pochodzących od gea. 
"Hellera. mogę udzielić następujących wiadomości 

0.» cjsku, mającym być odesianym do Polski. Sieta. 
da się OBO przedewszystk-om z 2ch dywizyj, które 


wie a na Zahodi ed 1915 r.; 
część lwizi stanowią Pola., z Ameryki. toaa z 
óhwilą przyłączenia się 5 meryki do wojny, udadi 
się do Europy. Te dwie dywizje mają u siebie 
pewną ilość oficerów francuskich i sz wyposażone 
w artylerję, wszelkie galumki *romi i posiadają 
, swych tażynierów. Cotowe są one do wyjazdu do 
! Polski gdy tylko środki tr -sportowe przygotowane 
będą ” -- dywizje tworzą się we Francji, częścio- 
wọ z amerykańskich Połz' ' /, częściowo z jeńców- 
Polaków ammji niemieckiej. Bardzo oblitym źró- 
dłem. dostarczającym rekrui:, sg Polacy z armji 


' austrjackiej, przebywający we Włoszech SMaterjalu 


ludzkiego starczy conajmniej na 8 nowe dywizje, 


| przyczem ze względu na brak oficerów Polaków i 


! specjalistów wo'skowych, procent Francuzów w no 
wych formacjach będzie wyższy:u, aniżeli w wymie- 
nionych 2 Jywizjach. 

Oprócz tych wojsk we Framcji i Włoszech, dwie 
© dywizje w ilości 16—18 tys. znajdują się na Sybi- 
rze, około 3 tys. jest w Odesie, jeden bataljon w 
Archangielsku. Grupy te utworzone zostały z ele- 
mentów b. armji austrjackiej, które przedostały się 
dw Rosji i przetrwały upadek armji rosyjskiej i za- 
męt bolszewicki. Tam, gdzie koncentrowaiy się gru- 
py anty-bolszewickie, Polacy ci łączyli się z Pola- 
kami rosyjskimi, rozsianymi po całym kraju i na- 
równi z Czecho-Słowakami oddali cenne usugi 
koalicją, 

Co się tyczy gen. Hallera i roli, jaką przezna- 

jest odegrać w Polsca, generał sam oświad- 

: „Działam według rozkazów marszałka Focha: 
udaję się tam, gdzie on mnie wskaże. Wojska pol- 
skie będą pod jego komendą tak | samo w Polsce jak 
na froncie zachodnim“, i 

Wobec posuwania się bolszewików ze Wscho- 
du, gen, Haller sądzi, że bolszewicy nie posiada- 
jac koni ani siły motorowej, trzymać się muszą 
jedynie kolei, nie będą przeto w stanie prowadzić | 
ataku na szerokim froncie. Zamiary ich są jasne , 
z tego że naprawili linje kolejowe, prowadzące z 
Wilna i Mińska do Ukrainy i Polski. na której to 
przestrzeni Niemcy zaprowadziłi — tor. 

G. m. b.). 


Jądania: bezrobainyeć KOSOWA 


„Uchwały przyjęte na zebraniu aare z 
dmia 3-90 marca 1919 roku. 
A, Uchwała ogólna. 
Qibr" "mie rzesze robotników płyną od wschodu 


ny przeciw atakowi jest dobrobyt wewniętrz- i zachodu, wracają śmiertelnie wyczerpani, głodni, |, 


ny i zadowolenie. Jest to kweshu „aityczna | 
zahaczająca 0 sprawy. militarne i warto wo- ' 


bes tego zastanowić się, czy w interesie mniej- ` 


szości narodowych q Kox i, bye może, w, 


z nadzieją w sercu, że tu znajdą pracę, chleb i uko- 
; Jenie: Lecz zamiest chleba głód i dsbiywia oes 


| 
| 


| sa 


Ę 


sanami, 


TO O ana w S S A O 


1919 r. s 


nych ratunku — jest tylka zguba i hańba. Chcąc 
walczyć skutecznie o swe istnienie bezrobotni mur 
szą działać jako zespołona i zdecydowana masa goli- 
darnie z oałą masą robotniczą, i jako tacy muszą 
wystawić pod adresem rządu i klas posiadających 
następujące żądamiia: 

Żądamy pracy, to znaczy żądamy, aby fabryki 
były bezwłocznie uruchomione pod grozą ich se- 
kwestru, aby we wszystkich fabrykach, gdzie jest 
praca, były wprowadzone trzy zmiany, by dać za- 
tpudnienie jaknajwiększej liczbie robotników. Po 
nieważ bezrobotnych są olbrzymie rzesze i nie 
wszystkie zakłady mogą być puszczone w much dla 
braku materjów surowych i maszyn, żądamy tak- 
że bezawłocznego rozpoczęcia robót publicznych 
przy ustałonem minimum płacy, 

Dla zagwarantowania, że roboty pubiączne będą 
odpowiadały rzeczywistym potrzebom gospodarczym 
kraju, a nie staną się katorgą dla robotników i 
bezużytecznem trwoniemiem grosza publicznego, ca- 
ła akcja dostarczania pracy robotnikom powinna 
być oddaną pod kontrolę Rady Robotniczej i Związ- 
ków zawodowych. 

Żądamy ubezpieczenia bezrobotnych. Wobec te- 
go, że niepodobna odrazu dostarczyć pracy wszyst- 
kim bezrobotnym, wszyscy ci, co pracy me mają, 
powinni otrzymać pomoc pieniężną w formie sta 
łych zapomóg, udzielanych z funduszów państwa, 
miasta lub gminy, a wypłacanych przez kasy klaso- 
wych Związków zawodowych, pod kontrolą Rady 
delegatów robotniczych, lbo Komitetu bezrobołt= 
nych. 

Pozatem, ponieważ długotrwałe bezrobocie i om 
gia spekulacyjna wepchnęła proletarjat Zaglębia w 
wyją tko wą: otchłań nędzy, przeto oprócz normalnych _ 
zapoanóg potrzebna jest większa pomoce doraźna, 
która musi być wydana natychmiast przez fabrykan- 
tów, przedsiębiorców w sumie 250 mk. dla każdego 
robotnika i robotnicy. 

Żądamy chleba i odzieży. Nie na wiele się bez- 
robotnyun zdadzą zapomogi, jeżeli za chleb i odzież, 
obuwie i bieliznę łupić skórę będą obszarnicy, par 
skarze i spekulanci. 

Ażeby temu zapobiec, trzeba zmusić obszarni= 
ków i bogatych chłopów za pomocą rekwizycji, aby 
dostarczyli środków spożywczych w dostatecznej flo- 
ści po cenach ściśle ustalonych, ażeby zaś paskarze 
i spebułanci nie obdzierali w dalszym ciągu kudno- 

bezrobotnej. wszystkie zapasy, ragromadzone w 
składach paskarskich, muszą być skonfiskowane I 
przekazane dla użytku ogółu robotniczego pod kone 


 trolą Rady Robotniczej i Komitetów begrobotnych. 


Żądamy bezpłatnych mieszkań. Żądamy węgla, 
Bezrobotny nie ma z czego płacić komonnego i musi 
od płaty być zwolniony. Bezrobotny nie ma za w 
kupić opału ` nie był przez 4 miesiące ogrzany. 

Środków materjałnych, potrzebnych dła uru- 
chomienia przemysłu, robót publicznych, zapomóg 
dla bezrobotnych w pie. iądzach i naturze muszą do- . 
starczyć klasy posiadające, które na robotnikach się 


Uchwały dodatkowe. Zebrani beznobowni in. So- 
snowcz uchwałają, aby wszystkie zarządzenia, mają 
ce na celu niesienie doraźnej pomocy pozbawionym 
pracy. robotnikom obejmowały wszystkie kategorje 
pracowników bez różnicy fachu, wyznania i urode: 
wości, osoby, żyjące z własnej pracy. 

Bezrobotni żądają, aby rząd jednorazowy zasi- 
j tek w sumie 250 uk. na osobę eoclaćjt oo najwyżej 
na 3 raty. 

Pierwsza rata ma wynosić conajmniej 100 s: 
druga — 100 mk. trzecia — resztę. 

Pierwsza rata powinna być wypłacona najdalej 
do 1-go kwietnia m b. 

Wypłaty powinny być uskuteczniane za po 
średnictwem Komitetu bezrobotnych niesienia do- 
raźnej pomocy, przez delegatów bezrobotnych, któ. 
tzy ściśle przestrzegają, aby wypłaty były oskutecz= 
niane sprawiedliwie. 

Wszelkie kwestje spome rozstrzygają Komite- 
ty bezrobotnych. 

Żądamy uruchomienia trzech zmian w kopał 
niach: Milowice, Piaski, Saturn, Wojkowicą,. jek 
również w kopalniach, które prace rozpoczynają, ą 
także w fabrykach. y 

Zebrani na wiecu 3 marca wzywają posłów s0- 
cjalistycznych do natychmiastowego mosa 
powyższego w życie. i 

Przewodniczący wiecu: Hauke, sekretarz: Ko. 
cot, asesorzy: Adamski, Kulisa + 
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sylnacja obecna Ra Warszawskim 
Weile kolejowym. 


warunkach, 
miezmych 'i prawnych, -maj się kolejarze na 
wężle warszawskim, bo ze h stron wade 
ny jest „bolszewizm* w ich szeregi według za 
wozasu opracowanego planu, 

Najsampienw w całej prasie perjodycznej, ro- 
zumie się burżuazyjnej, szeroko i głośno roztrą- ` 
biomo, że kolejarzom naznaczomo pensje w wl 
kości od 800 do 1500 mk. miesięcznie; że 
stają oni i ich Związek z najdalej idących przy f 
wilejów prawnych, a w aa tna Di 

W rzeczywistości kolejarze maj 
czymając od 375 mk. miesięcznie, ja naj 
że, woźni, bileterzy, kobiety i t p. kończąc na 


7235 s jakie e czę óa 
sz pre e yio sk 5% fagan kolejarzy, widzimy, że 
ch jest przy dańsiejszej drożyźnie, 
na 5 Sg komanie z głodu, czyli, że rozm 
oddaje się ich na łup bolszewizmu. Boć 
rozumnego i 


w zę m 


w na kole 


mi. miesięcznie ? Wszak za tę sumę musi on Wy- 
karmić, odziać i obuć siebie i rodzinę swą, uczyć 
dzieci i dać im jakiś dach nad głową. Prawda, 
że inni a" więcej, jak 
aż 725 mk.! 

Lecz jeśli się kto imteresował kiedy życiem 
maszynisty, ten wie, jak ciężką i ady AOMA 
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- eg, który przekazał komisji administracyjnej: 


| ułonej przez minis:*rjum poczt i telegratów przy o- 
_ mnaczaniu poborów kwalifikowanym pracownikom 
4 mniej, niż woźnym i stróżom za 13 lat sł y, Ze 


i i centralny Związek wprowadzenia w czyn uchwał 


tak i w przyszłości w wałucie markowej, oraz znie- 
| sienia podzialu na okupację austrjacką i niemiecką, 


SA sie i o rezmltacie zawiadomić 


e AA ; i 
| Warszawia---dziwne miasto. 


_ ra lichwę żywnościową. 


pow. 
Gdy „tymczasowe wki płacy ogłoszono, 
Kolejarze na węźle warszawskim wpadli w pewien 
rodzaj osłupiemia: — „Cóż to! kpią z nas, zy w 
tak okrutny sposób żantują tylko! toć to zaledwie 
połowa tego, co nam do jakiej-takiej egzystencji 
jest potrzebne toć to zaledwie połowa tego, co 
opracował I-szy wszechpolski zjazd kolejarzy! 
Tak, ale Zjazd stał na stamowisku, że w kolej- 
michwie, w tych arterjach krwionośnych kraju, po- 
winny panować zawsze warunki dla pracowników, 
najwięcej zbliżone do normalnych, że dla czynników, 
za któremi wślad idzie bolszewizm, ma kolejach 
mie powinmo być miejsca „przeto wszystkie ny 
związkowe, uspakajając kolejarzy, twierdziły: „Sejm 
przyjdzie, a z nim wszystko niezbędne i zatwier- 
dzenie statutu i płaca i szkoły i sprawiedliwość...“ 
Zebrał się I-szy Sejm ustawodawczy Polski i 
> ący z największą ufnością zwrócili się do 
Niego. A 
I w krótkim czasie po interpelacji komisja ko- 
mamilcacyjna sejmowa przyzmała kotejarzom we 
zła warszawskiego po 200 mk. miesięcznie dodatku 
drożyżhianego, do czasu uchwalenia przez Sejm 
zi norm płacy. (Patrz „Robotnik“ z dnia 19. 
m. m.). 
i Lecz dziad swoje, a baba swoje, bo Mimister= 
jum kolei podjazdowych. łacznie z Dyrekcją war- 
szewską, ślą w te pędy „rozjaśniemie', że po 200 
„mk, będzie wydane jednorazowo tylko i to mie 
, wszystkim, zaś na iej energiczne „interpelacje 


U 


połączone z wzmianka o strajku, następuje wzgar- | 


dliwa odpowiedź:—„Ech! wasz strajk już od trzech 
miesięcy słyszymy o nim codziennie, zastrajko wa- 
ibyście już raz, my sami radzibyśmy zmierzyć się 
a siłami..* (słowa p.*mim. komun. Eberharda i je- 
dttego z dyrektorów p. Lesiewicza, zakomunikowa- 
ne na walnem zebraniu przedstawicieli kół, sekcyj 
i komitetów robotmiczych węzła warszawskiego 
przez prezesa ŻW. zaw. A inmi administra- 


= niewiele i zasoby te już dawno się wyczerpały. 
lamuilcem przed strajkiem był również fakt, że rząd 
Moraczewskiego wydał zapomogi, zwane wojenne- 
mi, po 600 mik. dla kawalerów, a po 900 mk. dla 
żomatych, leez to juź 5 miesięcy temu. EESTE 
A teraz p co patrzyli w odc najjaśniej— 
spochmurnieli ;przygnieceni nędzą. ~ 
__ My, kolejarze, żądamy, by. pretensje nasze, 
uznane przez Sejm za słuszne, byly uwzględnione. 
X Na zjeździe delegatów D i warszawskiej 
była wyłoniona komisja nadzwyczajna, której poru- 
€ZONO - izować zarząd dyrekcji —niech więc 
się tem teraz zajmie aparat systemu ks. Lutosław- 
skiego, gdyż my, kolejarze, nie chcemy strajków, 
nie choemy chaosu i zamętu w kraju naszym, więc 
miechaj nas do niego nie zmuszają, niechaj „nie 
oszukują opimji publicznej, że kolejarzom dzieje. 
się, jak w raju, gdyż o raju w Ojczyźnie myśmy 
yli przez trzy lata na wygnaniu w Rosji i pod 
; okn ów, a mam uczyniono z wymarzone- 
go raju — piekło. 
Ostrożmie z ogniem, penowie! 
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© Telegram pracowników. poczty, tologratów 


I teleionów. 
|. Marszałek Sejmu otrzymał telegram następują 


Krzywda. 


„Wobec krzyczącej niesprawiedliwości popel- 


poczt, telegrafów i telefonów, z których wielu za 
25, — 30 lat i więcej lat służby przyżnano poborów 


brani na ogólnem posiedzeniu członkowie Związku 
| pracowników poczty, telegrafów i telefonów w 
Piotrkowie trybunalskim postanowili żądać przez 


zjazdu trójdzielnicowego względem oznaczenia i 
wypłacenia poborów pracownikom lata służby, 
stanowczo żądać wypłacenia poborów jak zaległych, 


, zaznaczając jednocześnie, by w całej. Polsce równo- 
miernie pobierano pobory. Usilnie prosimy central- . 
ny Związek energicznie zatroszczyć się o naszym Io- 
nas do 5 kwietnia”. 
Prezes Kemp. 
Sekretarz Drapiewski. 


— 


Dziwne miasto, ta Warszawa. Wszystko 


'się tu dzieje naopak. Oto np. spodziewaliśmy 


się, że skoro nadejdą transporty mąki amery- 
kańskiej chleba będzie więcej iw lepszym ga- | 
miunku. Tymozasem zaś jest niodwrót. Ilość 


- chleba nam zmniejszono i otrzymujemy go w | 


gorszym gatunku. Sama zaś mąka została do- i 
starczona do Warszawy nie ku uciesze zgłodnia.- 

łych konsumentów, lecz na utrapienie urzęd- 
ników walczących z lichwa żywnościowa. Całe ! 
transporty tej mąki są konfiskowane u spe- | 
kulantów. Jak się do nich dostały? Ah, bar- i 
dzo zwyczajnie. Instytucja dobroczynna otnzy- j 
mala np. makę dla małych dzieci lub star- 
ców. Ktoby tam więc zaprzątał sobie głowę 
"mąką! Oddano ją tedy ao kupca, wymieniając 
na batecję... win, które przecie są bardziej po- 
lecenia godne w tak ciężkich, jak dzisiejsze 
czasach. Lub taki robotnik łaknący chleba! Czy 
om głupi piee ten chleb, kiedy opał taki drogi. 
Sprzedaje więc spekulantom kartki, bo brak 
mu pieniędzy na wykupienie mąki, no i popie- 


| / Jeśli tedy nawet robotnik sprzedaje spe- 
kulantom kartki na mąkę, to dlaczegoby Urząd 


do walki z lichwą nie miał oddać do rozzprze- $ 


daży kupcom cytryn skonfiskowanych? Kupiec, 
to przecie nie lichwiarz. Kupiec to firma, któ-. 
ra może dać zobowiązanie. ; 

Albo taki p. komisarz ministerjum, apro- 
wizacji przy Wydziale Zaopatrywania. Tyle ma 


. pracy ze-zwałczaniem różnych  sząachrajskich 


szbuczek piekarzy i wszelkich spekulantów, 
czyhających na kieszeń i życie zgnębiowego 


„ Warszawy mieszkańca, że doprawdy dziwić się 


ia się. 


p 


ROBOTNIK" 


Pan komisarz zapewniał, że skoro tyliko 
zacznie się sprzedaż taniego, bo za 5 mk. f. 
szmalcu amerykańskiego, musi stanieć słoni- 
na, masło, mo i tańsze będzie mydło. Ale to 
zapewnienie p. komisarza podobne jest raczej 
do baniek mydlanych. Wprawdzie sprzedają 
już szmalec amerykański, ale od tego czasu 
słoniną na funcie o pół marki — zdrożała. Oo 
zaś do tego mydła, no, to do fabrykacji jego, 
spekulanci wykupują smmalec amerykański. 
Ludzie zaś są coraz brudniejsi, bo fabrykiowa- 
ne na tym szmalcu mydło jest w podlejszym 
gatunku. I dlatego podrożało. 
Dziwne miasto, ta Warszawa. 
Omega. ` 


Telegramy. 
Romenikat Pelskiego Sztabu Generalnego 


a Warszawa, 2 kwietnia. 
„ (P. A. T.). Komunikat Sztabu General- 
mego z dnia 2 kwietnia 1919 r. - 

Front galicyjski: Pod Lwowem słaba dzia- 
lność artylerji,. Na południu od linji kolejo- 
wej Lwów — Przemyśl ‘poza zwykłą wymianą 

Koło Chyrowa i Nowego Miasta drobne 
utanczki patroli. 

Oddziały nasze wypanły m Kruszyny U- 
kraińców i obsadziły ją, 

Artylerja ukraińska ostrzeliwała Zamek, 
na półwoc od Magierowa, Atak większych 
sił ukraińskich na Dolltobyczów odparto. W 
kontrataku nasze wojska wzięły 10 jeńców i 
jeden karabin maszynowy. 

Front wołyński; Drobne utarczki patroli 
wywiadowczych. ; 

Front litewsko - białoruski: Na froncie 
naogół spokój.. Żywsza * działalność wyńwia- 
dowcza na wschód od Łogiczyna. Jeden z na- 
szych oddziałów dotarł w nocy aż pod-kosza- 
ry bolszewiakie w Lidzie i zniósł placówiki 
nieprzyjacielskie. 

Zastępca szefa sztabu 
Haller, pulkownik. 


iska-niemiecka, 
*" Poznań, 2 kwietnia. 

(P. A. T.). Komunikat głównego dowódz- 
twa z dnia 2 kwietnia. 

Grupa półnoena. Pod Truszczyzną utarcz- 
ki z patrołem niemieckim, podczas których zą- 
bito jednego oficera i jednego żołnierza nie- 
mieekiego. Pod Bąbolinem i Grubskiem od- 
parto silne patrole mieprzyjacielskie. O godz. 
8j wieczorem Niemcy atakowali w sile 80 lu- 
dzi Zagajewice, ale ich odparto. Odparto rów- 
nież atak na Anielin wykonany przez oddział 
w sile.50 ludzi i na Anioniewo, przedsięwzię: 
ty w sile 100 ludzi. Nieprzyjaciel poniósł stra- 
ty. Antoni było w ogniu artylerji niemie- 
ckiej, Na y aid Kcyni Niemcy dość silnie 
ostrzeliwali drogi i gościńce artylerją A miota- 
czami min. Skutkiem tego ognia jeden oficer i 
kilku żołnierzy zostało zranionych. Na Potuli- 
ce i Polichno padło kilkanaście, min i grana- 
tów średniego kalibru. Pod Zamczyskiem i 
Ludwikowem utarczki z patrolami. O godz. 7 
wieczorem silny patrol niemiecki rabując pod- 
szędł do Falmirowa i uniósł g sobą mienie 
ludności. Pod Marjanowicami i Ostrówkiem 
utarczki z silnymi patrołami. W nocy odpę- 
dzono 40 Niemców, którzy zbliżałi się do szko- 
ły w Janigewie. Na całym froncie dość oży: 
wiony ogień z karabinów i kulomiotów. 

Grupa południowa. Na całym froncie nie- 
przyjaciel ostrzeliwał nasze posterunki z ka- 
rabinów i kulomiotów. Pozatem słaba działal- 
ność patroli niemieckich. 


Mizenie w Niemczech. 
Wiedeń, 2 kwietnia. 

(P. A. T.). „Achtukbr Abendblatt“ donosi 
ze Szłutgartu: Wczoraj w południe przyszło 
do walk ulicznych, ze strajkującymi, którzy u- 
rządzili pochód manifestacyjny, aby na rzą- 
dzie wymusić wypełnienie swoich żądań. 
Przeciwko demonstrantom wysłano oddziały 
wojskowe z karabinami maszynowemi i aubo- 
mobilami pancennemi, Ponieważ tłum nie u- 
słuchał wezwania do rozejścia się i zajął g: 


„stmałów karabinowych spokój, 


Wojkd pe 


: ną wobec wojska postawę, wojsko -strzeli 


naprzód na postrach, a kiedy tlum nie ustę- 
pował, dano sałwę do demonstrantów. Zabito 
3 ludzi, raniono wielu. Następnie wojsko rog- 
pędziło tłum, Kierownictwo strajku general- 
mego w Sztutgarcie postanowiło proklamować 
strajk generalny w oałej Wintembengji. W od- 
powiedzi na to kierujące stery obywatelskie 
ogłosiły przeciwstrajk. l 
Wiedeń, 2 kwietnia. 

(P. A. T.). B. K. donosi ze Sztutgardu: W 
ciągu południa i wieczora przyszło do ponow- 
negb starcia między wojskiem a ludnością. 
Kiłka osób zabitych, wielu rannych. 
Wiedeń, 2 kwiefnia. 


(P. A. T.. B. K.-donosi z Frankfurtu: 


Liczba ofiar wzrosła do 16. Jest również wielu |/ 


ciężko rannych. Szkody wyrządzone przez ra- 
bunki obliczają na 10 miljonów marek. 


Nieudany strait, 
Wiedeń, 2 kwietnia. 


(P. A. T.). B. K.+donosi; Wedle „Neue 


zad? kielsdaćn + : l ‘į Freie Presse“, strajk spartakusowców w ob- 
nie można, jeśli jego pronociya nie sprawdza- i 2526 ER $ 
yii | szarze Rubr kompletnie się nie udał, `., 


r 
/ 


czwartek, B kwietnia 1919 r. 


Zakarznia na tie żywnościowym. 
| wt Fraakforce, 


Frankfurt n/Menem, 2 kwietnia. 


(P. A. T.). Powstały tu zaburzenia na tle 
żywniościowym, W poniedziałek o godz. 11-ej 
rano udało się około 700 robotników do urzę- 
du aprowizacyjnego, celem. urządzenia démon- 
stracji. Na placu Bórne przyszło do starcia po- 
między roboimikami i podajrzanymi handla- 
mami, oraz pomiędzy strażą bezpieczeństwa. 
Kilkanaście osób zostało zabitych. Jednego 


marynarza zlinczowano i wraucono do Renu. 


Rozjuszony tłum zdobył szturmem znajdujące 
się w pobliżu rewiry policyjne. Spalomo tam 
akty i splądrowano mieszkania komisarzy, pos 
czem udał się tłum do więzienia policyjnego, 
powypuszczał wszystkich więźniów i podpalił 
wreszcie gmach więzienia, który spłonął do 
szczębu. Przy niektórych ulicach ` ograbiomo 
wszystkie bez wyjątku sklepy. Policji udało 
się w końcu opanować sytuację. 


Skaiki gloda w Niemczech. 
Berlin, 2 kwietnia. 
(P. A. T.). (Tel. iskr. st. pozm.). Prasa 
niemiecka: żali się z powodu strasznych skut- 
ków blokady głodowej, przytaczając dane sta- 
tystyczne podane na posiedzeniu Rady miej- 
skiej w Remscheid. Wskutek złego odżywia- 
nia rodzi się mniej -dzieci, a waga noworod- 
ków ciągle się zmniejsza. W ostałnich mie- 
siącach przeciętnie noworodki ważyły o pół- 
tora funta mniej, niź przea 3 laty. W roku 
1915 z pośród niemowląt w wieku od 6 tygo- 
dni 00 najwyżej -24 proc. ważyło mniej niż 7 
funtów, dziś ten odsetek wynosi 47 proc. 
Przed trzema laty uie było prawie takich nie- 
mowląt ważących mniej niż 6 funtów. Dzisiaj 
jest już 15 proc. Wskutek niezdolności matek 
do karmienia, dzieci albo prędko umierają, 
albo stają się nieodporne i podatne na wszel- 
kie choroby. 


Odezwa madu niemieckiego do górników. 
Berlin, 2 kwietnia. 

„(P. A. T.). (Tel. iskr. st. pozo). Z powodu 
nowego ruchu strajkowego w Zagłębiu aad 
Ruhrą rząd niemiecki wydał odezwę do gór- 
ników, w której zwnaca uwagę na nieopisane 
skutki takiego stnajku i zapowiada obsadze- 
"nie od wojskiem rządowem oraz zapro- 
wadzeniem stanu obiężenia. W` myśl żądań en- 

| temty, wyrażąnoych w Brukseli min. apnowiza- 
f cji nie wpuści do okolic objętych strajkiem ani 
jednego funta żywności, a ministerjum pracy 
nie będzie płaciło wynagrodzenia za czas 
strajku. Natomiast owe kopalnie, w których 
robotnicy będą pracowali 7 i pół godziny 9- 


RZEP 


-| trzymają osobne dodatki stopniowane w mia- 


rę ilości wydobytego węgla. 


liemcy zapłacili za żywność, 


Nauen, 2 kwietnia. 

' (P. A. T.). (Tel. iskr. st. krak.). Jeden 
miljon funtów szterlingów, które, stosownie 
dó umowy brukselskiej, miały być złożone 
jako zapłata za dostarczenie środków żywano- 
ściowych przez Niemcy zostały złożone już w 
Brukselli w Banku Narodowym. 


* anti -Mokaty Niemiec 


Paryż, 2 kwietnia. 


(P. A. T.). (Havas). Z Londynu donoszą: 


Mimister blokady zawiadomił biuro Reutera, 
że podana przez dziennik „Matin“ wiadomość, 
jakoby blokada Niemiec została zniesiona, po- 
zbawiona jest wszelkiej podstawy. Zarządzono 
jedynie tylko złagodzenie blokady w stopniu 
nieodzownie koniecznym. do zaopatrzenia 
Niemiec w żywność. Pozatem blokada pozosta- 
je nadal w mocy. 
Odnośnie do Austro-Węgier zniesiomo tyl- 
ko blokadę niemieckiej Austrji, nie zaś Wę- 
gier. \ NE 


koncentracja wajsk niemieckich. 
/ Paryż, 1 kwietnia. 

(P. A. T.). (Tel. Havasa). „New York 
Herald“ donosi, że Niemcy koncentrują woj- 
ska w Prusach Zachodnich na linji Grudziądz 
.— Toruń, celem obrony linji Gdańsk — Po- 
anań. Naczelne dowódzówo spoczywa w ręku 
Hindenburga, 


Kebiety i dzieci w armji wagionstiej, 
Berlin, 2 kwietnia. 
(P. A. T.). (Tel, iskr. st. pozn.). Z Pe- 
sztu donoszą, że do armji węgierskiej zgłasza- 
ją się także kobiety i dzieci. W Białogrodzie 
Królewskim w jednym tylko dniu zgłosiło się 
do wojska 80 kobiet i dzieci. 


Radykaloy rodek przeciwka 
_thwie. mieszkaniowej w Budapeszcie 


Nauen, 2 kwietnia. 

(P. A. T.). (Tel. iskr, st. krak.). Nowe roz- 
porządzenie w Budapeszcie i okolicy postana- 
| wia, że każda osoba dorosła może korzystać 
| tylko z jednego pokoju. Przez to rozporządze- 
nie ma być usunięty dotkliwy brak mieszkań 
w Budapeszcie. W ostatnich dniach w miesz- 
i kaniach arystokratycznych pomieszczono 100 
i tysięcy ubogich. Arystokracja musiała pozosta- 

wié meble na miejsm.. TESE | 


Nr. 147. 


Obniżenie czynsza mieszkaniowego. 


Berlin, 2 kwietnia, 
(P. A. T.). W Budapeszcie Rada rządzą” 
ca zarządziła obniżenie czynszu o 20 proc. dla 
wszystkich mieszkań wynajmowanych za 
czynszem niższym niż 2000 koron rocznie. 


Narady czterech gaczelników rządów. 


i ; Paryż, 2 kwietnia. 
(P. A. T.). (Havas). Czterech naczelników 
rządów odbyło dzisiaj dwukrotne posiedzenie, 
Zdaje się, że przed południem rozpatrywano 
sprawę odszkodowań wojennych, zaś popołud- 
uiowe posiedzenie wypełniła sprawa polska, 


„ Wyjazd Focha do Spaa, 


Paryż, 1 kwietnia, 
(P. A. T.). (Tel. Havasa). Foch wyje- 
chał do Spaa dziś wieczór. Otrzymał on wszel- 
kie instrukcje, potrzebne do pmzejprowadzenią 
rokowań z pełnomocnikiem niemieckim, i bę: 
dzie pozostawał w ciągłej łączności z Radą ' 
Czterech. 


Uchwaly co da gronie czesko-słowackich. 


Paryż, 2 kwietnia. 

(P. A. T.). (Havas). Ministrowie Spraw Za- 
granicznych pięciu wielkich mocarstw odbyli 
dziś popołudniu naradę, na której po wysłu» 
chaniu sprawozdania ambasadora Cambona— 
powzięli zasadnicze uchwały odnośnie do gra- 
nis czesko-słowackich. Ministrowie nie ozna- 
czyli terminu następnego zebrania, ponieważ 
na ńajbliższem pełnem posiedzeniu konferen- 
cji ma zapaść rozstrzygnięcie w sprawie pro- 
jektu międzynarodowego ustawodawstwa pra- 
cy. Nie zgodzono się również jeszcze ©0 do 
miejscowości, gdzie mają być przedłożonę 
Niemcom warunki pokoju wstępnego. 


W sprawie zagłębia „Saary“, 


Paryż, 2 kwietnia, 

(P. A. T.). (Havas). W sprawie Zagłębia 
Saafy. „Temps“ powiada, iż Francja powinną 
otrzymać prawo eksploatowania całego zagłę- 
bia węglowego tytułem odszkodowania. Go 
do okolic przemysłowych zagłębia Saary, to 
możnaby utworzyć z nich oddzielną całość, dla 
której należałoby . wypracować odpowiednie 


statuty. 
Bezrobotni w Belgii. 


Paryż, 2 kwietnia, 

(P. A. T.). (Havas). Z Brukseli donoszą: 
Wanters zawiadomił radę ministrów, że licz- 
ba bezrobotnych dochodzi do 850.000. W prze- 
myślę metalowym panuje najzupełniejszy za- 
stój. Vanderwekie ma zwrócić uwagę rządów 
sprzymierzonych na trudne położenie Belgji, 

Reorgadizacja armji amerykańskiej. 

Paryż, 2 kwietnia. 

(P. A. T.). (Tel. iskr. st. warsz.). Generał 
Marsh, -szef sztabu generalnego armji amery- 
kańskiej ogłbsił nowy program reorganizacji 
armji. Według tego programu armja będzie li- 
czyć pół miljona budzi i będzie podzielona na 5 
korpusów względnie 21 dywieji, a mianowicie 
20 dywizji piechoty i jedna dywizja kawalerji, 
Generał Marsh podał również eyfry - staty 
styczne, dotyczące demobilizacji. Dotychczas 
zdemobilizowano przeszło miljon czterysta ty- 
sięcy oficerów i żołnierzy. | 


Podróż p. Paderewskiego. 
Warszawa, 2 kwietnia 
(P. A. T.). P. Paderewski, prezydent ministrów, 
wyjeżdża dziś z Krakowa w dalszą drogę do Paryża. 
Kraków, 2 kwietnia. | 
(P.A. T.). Dziś przed południem przyjechał tu 
prezydent ministrów Paderewski i zamieszkał wraz 
z panią Paderewską w wagonie salonowym na 
dworcu kolejowym. Po południu o godzinie Srej od- 
był się w górnych salach Muzeum Narodowego w 
Sukiennieach raut na cześć misji koalicyjnej. Na 
raucie zjawili się także państwo Paderewscy. Przy- 
bywających powitała orkiestra hymnem 
Polska nie zginęla*; prezydent miasta Federowicz 
wygłosił mowę powitalną do członków misji imie- 
niem miasta Krakowa  wilając ich w nader ser- 
decznych słowach i wskazując na uchwałę Sejmu o . 
sojuszu Polski z państwami ententy. Mówca podkre- 
slat, że naród polski stoi w tej chwili w oczekiwa- 
niu y w najbliższą swoją przyszłość i wy- 
tęża skąd mają paść wielkie slowa o polskiem 
morzu, porcie, pobrzeżu i starym polskim Gdańsku. 


Trzeci delegat rządu polskiego. 


i Warszawa, 2 kwietnia. 
(P. A. T.). Profesor Wł. Grabski wyjechał do 
Paryża jako trzeci delegat rządu polskiego na kon- 
terencję peryską pokojową, 


Protest Indaości przeciwko usunięcia milicji 


ladowej, 

| "Warszawa, 2 kwietnia. 

(P. A. T.). Korespondent nasz z Pułtu- 

ska domosi: Wobec postanowienia wycofania 
milicji ludowej z powiatu Pułtuskiego, odbyła - 
się tutaj demonstracja, w której wzięły udział 

częściowo żywioły miejscowe a głównie shuż- 

"ba folwarczna sprowadzona podwodami do 

Pułtuska. Demonstranci w uchwale wyrazili 

żądanie, aby milicja ludowa nie była ususłę- 

| ta z powi Władze miejscowe, poinformo- 

| wano od paru dni o przygótowującej się de- 

| monstracji, zarządziły. pogotowie wojskowe 

| policji komunalnej i milicji ludowej, które je- 

j doak wobec spokojnego , zachowania się de- 
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1 życia part. 
Posiedzenie prozydjam frakcji 
T 


Dzisiaj o godz. 4-ej w 0. K. R. war- 
szawskim oieri się posiedzenie prezy- 
djum  irakcjć P. P. S. w Warszawskiej 
E. D. R. 


Zebranie rozpocznie się o 4-ej punk- 
tualnie. Wszyscy członkowie  prezydjum 
muszą być obecni. 


Posiedzenie gz” frakcji 
WH RŁDR 


W sobotę sa i4 sie w Uniwersyte- 
cie Ludowym — o godzźnie 4 i 
pos" akcji . P. P. S. w Warsa 
R. 

Ws esowcy, członkowie W. 
R. D. sieoskiaE na tym zebraniu. Wej- 
ście za okazaniem „powa partyjnej i 
członkowskiej R. D. R. 


Wydział organizacyjno-agitacyjny 
zwołuje zebranie nadzwyczajne na dzień 4-go 
kwietnia (piątek) o godz. 8-ej. 

Towarzyszy, członków Klubu Radnych 
miejskich st. m. Warszawy P. P. S. uprasza się 
o przybycie na godzinę wcześniej przed posie- 
dzeniem Rady miejskiej. 

Uwaga! Powązki! ? 


Komitet dzielnicy powązkowakiej prosi wszyst- 
kich towarzyszy, którzy nie zwrócili jeszcze list 
składkowych i należności za bilety 6 zgłoszenie się 
we wiorek, dnia 8-go b. m. o godz. 5-ej punktualnie 
Go tow. Czarnego, skarbnika dzielnicy na Żytnią nr. 
24 — 26, I piętro. 

Z dzielnicy powązkowskiej! 

Jutro, w piątek, dnia 4 b. m.-0 godz. 7-ej wiecz. 
odbęuzie się walne zebranie dzielmicy przy ulicy 
Żytniej nr. 24 — 26. Prosimy wszystkich towarzy- 
szy i towarzyszki o stawienie się. ` 

Czytelnia dzielnicy czynna w erak Sro 
dy i piątki od godz. 6 do s» wiecz. zda 


Tow. poseł Dobrowolski (Amerykanin), RE 
ny jest o przybycie do O. K. R. Warszawy Podmiej- 
skiej w czwartek, Wege e 0 Ga 29 wiecz. 
w bardzo ważnej sprawie. 


L mh patrze. 


Warszawska Rada Delegatów Robotniczych. 
Baczność, Towarzysze Delegaci! 


Sekretarjat Rad as do nie- 
zwłocznego zwrócenia zadnksowanych list 
składkowych. 


Sekretarjat Rady podaje do aiiai, 
że w piątek dn. 4 b. m. o godz. 5 pp. odbę- 
dzie się posiedzenie Komitetu Wykonawczego. 

Zarząd „Klubu Proletarjackiego*, Leszno nr. 53 


niniejszem składa publiczne podziękowanie b. ar- 
tysice sceny lwowskiej p, Helenie Bigot za bezinte- 
resowny udział w koncercie w "dniu 30 marca, dzięki 
której poważnie zasilono kasę Klubu. 3 
Za przewodniczącego A. Vigot 
Sekretarz A. Kamiński. * 
 Baczność! Malarze! 

Zw. zawod. malarzy podaje do wiadomości, że 
w nadchodzącą niedzielę, dnia 6-go kwietnia o godz. 
10-ej rano zwołuje walme zebranie dła członków 
Zw.a także i nie członków w SATAA 
łących. Prosimy,o liczne przybycie. ` i 


| E c nych, 
W. R. D. R. otrzymała od robotników tabryk "| nęliśmy wieła niepożądanych ekscesów ze strony 


wojskowych komunikat następującej ZĘ, 
Na ogólnem zebraniu 


cych fabryk: Awiata, Parowóz, Gerlach, Knib, Pra- j 0% stahowiskach 


ga Auto, Smolna, Cytadela, Protez Ditmar, Pro- 
wiant wystawione zostały następujące żądania: 
1) Uznanie Rady Del. Robotniczych jako jedyne 
go przedstawicietstwa klasy robotniczej; — t 
(Umieszczenie tego punktu w liczbie „żądać 
zer zdziwienie. Komu się stawia to „żądanie“ 
i poco? Jaki praktyczny cel chce się w ten sposób 
osiągnąć? Jesi to punkt aie mający żadnego związku 
z nasiępnemi punktami. A na dobitkę nietylko jako ; 
żądanie, ale i jako wskazanie dla robotników, 
jest to pogląd zupełnie niestuszny.  Przedsiawi- 
cielstwem robotniczem są rietylko Rady delegatów : 
rob., ale i partje socjalistyczne, frakcje socjalistycz- $ 
nej WOD oraz Radach miejskich, w szozególno- 
wod. ile chodzi o żądania strajkowe, Związki 
zawo! Czynimy tę uwagę w interesie tow., Sia- 
wiających żądania, które się niepotrzebnie utrudnia 
i gmatwa przez wprowadzenie tego e 
zadac Redakcja.). 
2) Uznanie delegacji SEC: i zupelna że; 
swoboda działania; 
8) Przyjmowanie i ERE, za zgodą ogółu; 
4) Uregulowanie płacy podług normy następu- 
jacej: chłopcy od 8 — 12 mk., pomoc, podwórz. od 
15 — 18 mk. pomoc, warszt. od 18 — 22 'mk., po- 
moc. ków. od 19 — 20 mk., rzemieślnicy wszystkich 
fachów od 25 — 30 mk., brygadziści od 32 — 85 
mk., kobiety od 15 — 20 mk. ! 
5) Uznanie robomików zakładów państwo- 
wych etatowymi oraz przyznanie im deputatu żyw- 
 mościowego, w razie nieotrzymania takiego, 'wypła- 
cenie gołówiką za wartość deputatu po cenie rynko- 
wej; s 
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„nością wśród ludności okolicznej. 


6) Bezpiatne wydawania „opału w rozmiarze 6 | 


pudów miesięcznie; 


7) 7 a Ania M 
strajk 7 lutego; 


Średnicki ustąpił, i czy nie przyniesie to poważnej 


8) Święta przypadające śród tygodnia— płatne; 

9) Po przepracowaniu w fabryce 8 miesięcy 
każdy robotnik ma otrzymać 2-tygodniowy płatny 
urlop; 

10) Pomoc lekarską dla robotników i ich ro 
dzin wraz z lekarstwami i ubezpieczenie od nie- 
szczęśliwych wypadków; . 

11) Przyznamie dla dzieci od lat 9 bezpłatnych 
szkół średnich lub asygnowanie 50 marek miesięcz- 
nie na każde dziecko; . i 

12) Urządzenie przy fabrykach kąpieli a do 
czasu urządzenia: takowych wydawanie biletów ty- 
godniowo. 

Żądamy załatwienia naszych słusznych żądań w 
przeciągu trzech dni. W przeciwnym razie przystą- 
pimy do strajku solidaryzując się z robotnikami 
strajkującymi fabryki „Awiata* w Mokotowie, 

Warszawa, dnia 1 kwietnia 1919 r. : 

. 
FEE ZEE IERA E EERI OERE PRN DK RZADKA” NOE Z 


Bezprawie iandarmerji W Zamościu. 


Dnia 27 marca 6 godz. 4 rano został dokonany 
atak żandarmerji polskiej w Zamościu w litobie 19 
ludzi w pelnem uzbrojeniu wojenaem i z granatami 
ręcznymi na budynek w kolonji Podłopote pod licz- 
bą 12, gdzie się mieści Związek zawodowy roboini- 
ków rolnych i biùro partyjne P. P. S. Wielki suk- 
ces i zwycięstwo odniosła żandarmerja polska, gdo- 
bywając kilkadziesiąt broszur różnej treści wyda- 
nia P, P. S., kilkanaście numerów „Chłopskiej Do- 
l, „Naszych Hasel“, „Robotnika“ il umer „Gór 


nika". Prócz tego żandarmerja święcia y nad 
dwoma bezbronnymi ludźmi, a miano nad tow. 
A. Białym, kłóry prowadził Związek zawodowy i 


tow, St. Wartą, który prowadził biuro pastyjne o- 
"kręgu zamojskiego P. P. S. Zabrano kasę Zw. JaW., 
kasę partyjną, książkę regestracyjną Zw, zaw., kil- 
kaset legitymacyj członkowskich, książkę regestra- 
cyjną P. P.S, oraz aresziowano obu wymienionych, 
tow., wyprowadzając pod bagnetami i nabitą bronią 
z mieszkania i prowadząc w pogotowiu bojowem do 
miasta o 1 kilometr oddalonego. Gdy tow. doprowa- 
dzono na posterunek żandarmerji przed pana szefa 
żandarmerji, porucznika Śliwińskiego, ten ostaimi 
przejrzał całą zdobycz, nud którą się tak mozolnie 
trudziła żandarmerja, przykładając bagnety do pier- 
siewymienicnym tow. Nie zualaziszy nie podejrza- 
nego w zabranych papierach, porucznik zwolnił na- 
szych towarzyszy. M äi g P, 3 
Za okręgowy Komitet robotn, Zamo : 
SŁ Warta (Rudy). 
Za Związek zaw. robota. rolnych pow. zamojskiego 

i St. Biały. 


AW, Łój. 
á Manifestacja na tle głodowem. 

-Dnia 81 marca o godzinie 10 rano tium złożony 
z robotników, kobiet i dzieci zebrał się na rynku 
przed magistratem i urzędem aprowizacyjnym, do- 
magając się zmiany urzędu aprowizacyjnego. gdyż 
codzień wysyłane są w stronę granicy woły, świnie 
i zboże, a ludność robotnicza pozbawiona jest chle- 
be, mąki i robotni RSL DOWEZ 


Jeziorna. 
4 powodu ustąpienia pomocnika kojałsarza ia 

„ Warszawskiego, p. Šrednickiego. 

- Redakcja nasza otrzymaia szereg listów z Je- 
ziomy w. sprawie ustąpienia pomocnika komisarza 
powiatu Warszawskiego: - 

Rada delegatów robotniczych gminy Jeziorna 
wyraża swoje najwyższe ubolewanie z powodu ustą- 
pienia z zajmowanego stanowiska pomoonika ko- 
misarza pow. Warszawskiego, p. Średniokiego. `. 

Tracimy dzielńega, na;popularniejszego na tem 
stanowisku człowieka. To był jeden Z tych, kiórzy 
widzą krzywdę i nędzę ludzi biednych i starał się 
usilnie u władz odnośnych przedstawić sprawę bied- 
żeby im przyjść z pomocą. Dzięki temu unik- 


| bezrobotnych mas, to właśnie jest zaslugą pana | 
Pożądenem byłoby ażeby na podob- į 
iskach pp. komisarze starali się naśla- 
dować i zasłużyć sobie na uznanić szerokich mas 
ludowych; tem. smutniejsze, że usuwa się w tym 
czasie tak pożądanych ludzi , boo oi i popu- 
lenuych jak pam Średnięki, © 
Jeziorna, 31 marca 1919 r. 
Przewodniczący: M. Lewandowski. 
5 Sekretarz: J.. Ignatowski. < 
| KWIATY Zodocwa wyraża odj al 0 poi. 
| du ustąpienia W..P. J. Średnickiego ze stanowiska 
| pomocnika . komisarza ludowego na powiat: War- 
f szawski, w którym traci jednego. z najpopularniej- 
szych swych zwierzchników, 
Podkomisja Jeziorna: Frankowski. 
, aee: Skolimowski, 


Komitet Ra gminy A sk 
swe ubolewanie z powodu ustąpienia W. P. J. Śred- 
niekiego ze stanowiska zastępcy komisarza ludowe- 
go na powiet Warszawski i wyrażą serdeczne po- 
dziękowanie W. P. Średnickiemu za jego czysto 
WORA i popularną be pajac 
Zabad. Stowarzyszenia . 'spożyw. 4 “we 

-ziornie w dowód uznania pożytecznej pracy i pomo- 
cy, jaką niósł w wielu trudnościach ku pożytkowi 
współdzielczego Stowarzyszen a, wyraża swój żał z 
powodu ustąpienia ze stanowiska pomocnika komi- 
sarza ludowego obywatela popularnego i więlce po- 
. żytecznego, jakim jest pam J. Średnicki, ; 


Powyższe dokumenty świadczą, ż6-p. pomocnik 
komisarza Średnjoki cieszył się olbrzymią popular- 


Należałoby się zapytać rząd, z jakiego tytwiu p. 


szkody administracji miejscowej. 
mepeg 
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Surwaozdania a 


JOHAN BOJER „Syn Marnotrawny*. Z norwe- ; braki w "adj z powyższych kategoryj urządzeń, ob- 


zs względem kukuralnym i w dziedzinie 


a KPO Ku Keżda więc gmina powinna 
atrzyć stan obecmy, potrzeby i 


skiego. Tłómacz. J. Klemensiewiczowa. Nakładem | myśleć sposoby załatwienia ich, wskazać na trudno= 


księgami E. Wende i S-ka. 
Bojer w „Synu marnotrawnym* bez litości ni- 


ści i obliczyć koszta i sposób: pokrycia wydatków, 
łącznie z pokryciem odsetek i amortyzacij pożyczek 


cuje duszę egoisty, która ucieka w „krainę ideału”. | na to niezbędnych. W sprawach tych Rada Towa- 


Eryk Erje ma na swym sumieniu grzechy swojesi 


rzystwa będzie służyć wskazówkami i pomocą zas. 


cudze, cziije się odpowiedzialnym za krzywdy popel- | wodowych sił 


nione przez siebie i innych. Szuka więc leku na 
zdobycie” sobie wsezeego DOO w sierze 
ideału. 

Lecz niestety, z ideałami rzecz skomplikowana, 
nie dadzą się osiągnąć odrazu. f 

Eryk w poszukiwaniu prawdy jest z kolei praw- 
nikiem, teologiem, społecznikiem, lecz gdy mu nig- 
dzie nie udaje się znaleźć tego, czego szuka, staje mu 
przed oczyma jako ułudna oaza przeklęty dom ro- 
dzicielski, który miegdyś porzucił. 

Wraca więc syn marnotrawny do matki, do 
dziedzictwa, które wzrosło dzięki bezprawiu ojca- 
fabrykanta. 

Po długich walkach z sobą Erje rozdaje nieu- 
prawne części gruntu na własność — zasłużonym i 
pokrzywdzonym pracownikom swego ojca. W jednej 
chwili staje się dobrodżiejem błogosławionym przez 
uszczęśliwionych. 

Od tej pory Erje byłby spokojny. Lecz oto znaj- 
dzie się sceptyk, burzyciel ideałów, który. ostrzega 
Erje'go. jako inżynier, że grunt pod Nowym Osied- 
lem jest plynną gliną, która pewnego dnia może po- 
chłonąć domy wraz z mieszkańcami. Eryk nie chce 
w to wierzyć — byłoby to nieszczęście dla niego. 
Juga, młoda dziewczyna, którą Eryk kocha, zmusza 


wego Osiedla, ale ci nie wierzą w to. Erje cżuje się 
wobec tego zwolnionym od odpowiedzialnuści i pra- 
cuje dalej spokojnie. 

Jesienią Osiedle zapada się, porywając ze sobą 
wszystkich mieszkańców. 

A Erje? — Jest zrozpaczony, lecz znajdzie może 
jaki inny ideał, który mu tę stratę wynagrodzi. 
Nowe Osiedle zbudowane na płynnej glinie sta- 
je się symbolem jego własnego, na zbyt ruchomym 
sumieniu opartego ideału, który pewnego pięknego 
dnia zapadnie się doszczętnie, 

Wydawałoby się, że autor nie jest zdolny do go- 
rętszych uczuć. Tak nie jest. W gruncie idzie mu o 
ta, żeby u czytelnika nie wywołać Tofan i 
sympatji do bohatera. ; 

` Bojer posiada glębokie uczucie, 


robi wrażenie niż same słowa. . 

Takim jet, gdy mówi nam © śmierci sta starego 
'Bertila i Ingeborgi zdy wzrusza historją Larsa, o0. 
po owym strasznym wypadku szuka nie żony, lecz 
imnej ukochanej, która po śmierci dopiero dostaje 
mu się na własność. 

Historja Erje'go, być może chwilami monoton- 
ma, napisana z wielką znajomością duszy ludzkiej i 
posiadejąca prawdziwe wartości artystyczne, jest że 
wszech pais godna oma Klemensiewi- 
czowe e SEE za wy i za bardzo do- 
bre Dómczenie. "A ISB" 


Dziśei. 3 EE aa 1919 r. 1423 


Asyonaty. Polskiej Pożyczki Państwowej 


ną bywać można (po SPA 8 procentu); 
100 mark., koron., rubl., 97,11 
500 mark., koron., rubl. w 485,56 ` 
1000 mark., koron., rubl., za 2971,11 
5000 mark., koron, rubl., za 4855,56 
10000 mark., "koron., rubl., za 9711,11 


Kronika. 


Chleb kartkowy z mąki amerykańskiej. 
Wydział zaopatrywamia miasta przystępuje do 
wypieku chleba kartkowego 
amerykańskiej dla ogólu ludności. W tym. oelu 

w piekamiach zarządzono. wczoraj przerwę dla- 
oczyszczenia urządzeń do aozczynania i wypie- 
ku chleba, dowieziono do piekarń mąkę pszen- 
ną i dzisiejszej mocy rozpoczęto wypiek białe- 
go pieczywa na drożdżach. Dziś w południe za- 
cznie się dowóz chleba pszennego do skladnice, 


Posiadacze kuponów  chlebowych pierw- 


szej serji, którzy do wczoraj nie nabyli chleba do 
r DRY otrzymają w ciągu b 


tygod- 
nią po 2 funty chleba białego, a gdyby chleba | 
zabrakło w składnicach — po półtora fita | 
mąki amerykańskiej za mk. 1,30 (niezależnie 
od 4-ch funtów mąki wydanej na kupon zapa- 
sowy). W następnym tygodniu wszyscy- pòšia- 


~ | dacze kuponów 2-giej serji otrzymywać będą | 


mogli chleb pszenny po 2 funty na kupon. 
Cena funta chleba penego z mąki ame- 
rykańskiej oznaczona została na 85 fen. Wsku- 
tek-przenwy w piekamniach, zarządzonej na o- 


> ag se i zrobienie aerat bennnk — $ 


(a) Pododskeh miast, Warszawskie Tow. Hy- | 


gjemiezne zwróciło się do wszystkich imsytucji samos 
rządowych z okómikiem; w którym zaznacza, że 
najważniejszych, a zarazem stanowiacych ntewątpli- 
wie większość przepisanych ordymacją obowiązków 
gmin, należą te migno wieże, które odnoszą się bez- 
pośrednio do zdrowotności publicznej. Rada Towa- 


„Karty macowę. Z powodu przygotowań do wy- 
kart macowych dla ludności żydowskiej biura 
okręgowe podziału kart będą jutro, w dmiu 4 b. m. 


dła publiczności zamknięte, Po odbiór kart maco . 
wych dla lokatorów Żydów rządcy domów zgłosić 


się powinni do biur okręgowych w dniu 5 b. m. 


(a) RAP AN zamykanie kuchen. Sekcja ta- 
nich kuchni w dalszym ciągu zamyka kuchnie i sto- 


łownie na przedmieściach, gdzie zamieszkuje - lud- - 


mość uboższa i liczne rzesze biedaków, wspienanych 


przez instytucje dobroczynne za pomocą wydawania 
im bonów na obiady bezplatne i po oemie ulgowej. 


Przez zamykanie kuchen ludność pozbawiona jest 


UCZA 


możności realizowania posiadanych bonów i przez to - 


cienpi głód. Wobec tego Wydział dobroczynności ma. 
gistrehtu zwrócił się do Sekcji tanich kuchen z proś 


bą nie zamykania kuchni bez porozumienia się z 
ll tz do ozasu wprowadzenia rozdawnictwa w 
na 


dawy<ch. 
(g). japin Eo ze p; w, R. 


„Re yiać 4 da dala 1 maja 
W. 
piach są zat w N-ize 75. „Monitora“, 


Egzamina na stopień wa odbywać się bẹ. 
dą od dmia 7 do 12-go kwietnia, w biurach Sekcji i5 
farmeceutycznej ministerjum zdrowia publicznego = ` 
(AL Ujazdowska) b. gmach Korpusu ‘kadetów. Po 


ś. Projekt otwarcia miejskiega usun 
rodowego, Wobec domagania się publiczności - i 
twaccia dla zwiedzania miejskiego Muzeum Narodo 
wego, które od czasu okupacji jest z”mkuięte, 
rektor muzeum, korzystając z ukonsiyłuowenia si 


nowego magisiratu i Rady miejskiej, opracował 


"wńiosek dla przedstawienia magistraiowi, a doty- 


a E 


«Miliejanci biją! Dnia.1 kwietnia wieczo- 


rem przy składnicy kolejowej (róg Nowcgrodz- 


kiej i i Wielkiej) tłum ludzi stał w ogonku, ocze- 


amerykańskiego. Jæ. si 


na sprzedaż smalcu 
den z oczekujących, jakiś kolejarz, pchnął ma- 
łą dziewczynkę i gdy ta pro: począł ją ko, 
pać nogami. Obecny p. ł w obronie 
dw TORA, na drugiego świąd- 


-ka p. R. udali się wraz z brutalnym kolejarzęm = 


i zawezwanym milicjaniem do XI-go okręgu | 


: timi Wielkiej. Zaledwie jednak płzesiąpiono . 
i milicjant rzucił się ua pp. P.i R. iza 


eg bić. Gdy potem wszyscy weszli do h kk 
kalu okręgu, wówczas do Swego kolegi przyłą+ -E 
czyłi się imni milicjanci i do krwi zbili obu 
świadków, którzy przypuszczali w naiwności — 
ducha, że, stając w obronże sprawiedliwości, — 
zyskają poparcie u milicji miejskiej. Wóródi > 


szczególnie odząaczył się milicjant : 


bijących 
Dwonmak. Kolejarza zaś, który. skatował 


ducha winną nieletnią dziewczynkę, wypusz= 
z pszennej mąki | czonmo bez „żadnych trudności. - GER 


(m) E iw klubie. W doda ne. 17 przy l. 
Królowskiej mieścił się klub pod nacwą „Życie To- 
WTZ) 

W tych dniach, gdy gra w klubie była najben. - 
dziej ożywiona, nagle o godz. 3 w nocy przed dą? 
znaleźli się tumkcjonarjusze urzędu śledczego, we 
wolując wśród nich silny popłoch. 

Część członków klubu rzuciła się energicznie 


krupierskich, ładując ło wszystko w worek, który 


po uprzedniem umocowaniu, wyrzucono -za okno 


reszta zaś członków klubu celem opóźnienia wejścia 
policji do sali gry; wytwarzała sztuczny zamęt, 


rządy dò uprawiania gry hazardowej, większą ilość 
talji kart, mnóstwo sztonów i innych przyrządów do 
gry. U obecnych znależłomo większą ilość gotówki i 
biżuterji, która rzebomo była zostawioną do gry. 
Klub zapieczętowano. 
(m) „Śmiertelne uderzenie. Przy ul. Brudnow- - 


skiej nr. 11, na Nowem Brudnie po 8-ch godzinach ©, 
Rap choroby zmarł 18-letni Stetan Zygmunt, zamieszka - E 


ły przy rodzicach. 


Dochodzenie wykazało, że na dzień przed ster aai 


cią chlopiec zostal uderzóny w głowę'przez szewca, <- 


Zelika Cukiermana przy ul, Brudnowskiej 13, co - 
spowodowało śmierć, Zwłoki przewieziono do pro  - 


sektonjum celem. dokonania sekcji. 
(m) Podrzucone dzieci. W klatce schodowej 


przy ul. Hożej 16, dozorca domowy, Andrzej Klim- 
-czak znalazł podrzucone dziecko płci żeńskiej, ma- 
jące okolo dwóch tygodni. 


— Przed domem ur. 31 przy ul. Lengnerow- 


skiej w Mokotowie, znaleziono podrzucone dziecko 


pici żeńskiej około 1 i pół roku mające. Dzieci 


odesłano do domu wychowawczego przy pila 


Dzieciątka Jezus. 4 


produktami zamiast obecnych bonów obige 


R. i O. P. Biiższs : 


Sannn PN. RARE 4 j: 


IE 


ukrywania sztonów, kart, maszynek, woreczków - 


i 
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(m) Wielka kradzież. Wczoraj w nocy ze skite- 

pu z wyrobami szanukierskiemi i przędzy przy ulicy 
Nalewki ne. 18, należącego do Wiktora Aromowicza, 
skradziono, przez otwór zrobiony w podłodze z piw- 
nicy, różne towary szmuklerskie oraz przędzę ae 
ogólną sumę 100.000 mik. 


(m) Zabłąkany chłopiec. Do 18-go komisarjatu 
przyprowadzono z uł. Wspólnej zabląkanego chłop- 
sa, który zeznał, że nazywa się Ta'xusz Głowacki, 
łat 11, i że wczoraj rano przyjechał z ojcem z Ro- 
sj i przy wysiedemiu z pociągu zaginął mu ojciea. 

(m) Gwałtowny policjant W „ogonku“ przed 
skłepem wydziału zaopatrywania przy ulicy Pań- 


` skiej nr. 100 połiojant z 6-go bomisarjatu pełniący 


tam służbę zramił bagnetem w krzyż 32-leiniego 
Franciszka. Gaza, zamieszkałego przy ulicy Pańskiej 
mr. 104, który przed trzema tygodniami powrócił z 
niewoli, Ranionego przewiozło Pogotowie do sapita- 
la Dzieciątka Jezus. 

(m) Zbrodnia bandytów. Na zagrodę gospodarza 
Ignacego Jankowskiego we wsi Szamotach gm. Sko- 
roszach napadło onegdaj kilku uzbrojonych ludzi, 
którzy domagali się otworzenia drawi, gdyż są funk- 
sjonarjusęami żandarmerji i i przyszki w celu dokona- 
nia rewizji. Gdy Jankowski odmówił, ludzie ci dali 
przez okno kilka strzałów, od których zabity został 
na miejscu 20-letni syn Jankowskiego, Władysław. 
Bandyci, nic nie zrabowawszy, zbiegli. 

(m) Potajemna fabryka mydła. W domu nr. 104 
przy ulicy Lesmo wydział lotny urzędu śledczego 
Erm potajemna fabrykę mydła należącą do Izaa- 

ka Ajzenberga. Na miejscu znaleziono 2 pudy smal- 
cu amerykańskiego, 7 pud. przetopionego tłuszczu, 
6 pud. sody kaustycznej i 5 pud. gotowego mydła. 
Fabrykę opieczętowano. 

(m) Ujęcie złodziejów kolejowych. Na dworcu 
kolei Kowelskiej wydżiał lotny aresztował dwóch 
złodziejów kolejowych: Judkę Szmurkiewicza i Aro- 
na Majera Droga. 

- (m) Kradzieże. Dyplomatycznemu kurjerowi 
przy ministerjum spraw zagranicznych, Kamiłowi 
Dziewanawskiemu, zemieszkąłonu u _ Bronisławy 
Makowieckiej przy ulicy Służewskiej nm. 5, gkradzio- 
mo .9.000 rb. gotówka. 

— Z mieszikamia Jasińskiego przy ulicy Leszno 
nr: 88, skradziono różne rzeczy wartości 3.000 mk. 


Telefon 217-52. 


soi artain Meare OHARŻÓ Gł 
Nowolipie nr. ORG W BS CPC 
marek. 

— Przy ulicy Nowo-Powązbowskiej nr. 14 Libio 
Hiirszowej skradziono cebulę wartości 1.200 mk. 

— Z mieszkania Ruchli Wachmanawej przy ul. 
Dzikiej nr. 5 skzadziono 85 mk. gotówką. 

— Z mieszkania. Karola Kozłowskiego przy ul. 
Nowowiejskiej: nr. 16 skradziono ubrania, kutól z 
monogramem „K. K.“ oraz 1805 mię. gotówką. Po- 


 szkodowamy oblicza straty na sumę 10.000 mk. 


— Przy ulicy Nowoczystej nr. 16 ze stajni Mar- 
cina Mifczania skredziono parę koni wartości: 8.000 
marek, 

— Adamowi Biedkowskiegno, gospodarzowi. 26 
wsi Lurbomina gm. Laz, po óderwaniu kłódki skra- 
dziono ze stajni dwa komie wartości 9.000 mie. 


Sarna ee . 


Z sądó 
. SĄdOÓW. 
Uwięzienie świadków. 

Nie motowana dotad w kronikach sądowych 
decyzja zapadła wczoraj w sądzie pokoją 12 okrę- 
$ Waneer Na (sędzia Łabęcki) podczas sa- 
dzenia sprawy własciciela tinny kolonjalnej „Wró- 
bel“, Pilońra Florczyka, oskawżonego. przez Urząd 
wałki z lichwą i spekulacją o nadmierne: podwyż- 
szenie ceny za cukier i sprzedaż funta Wateja 

a jęz PORA że sprawa ta 
ła z dekretu w przedmiocie obrony ludnoś a 
lichwą wojenną; że w myśl tegoż rot wydane 
zostały specjalne przepisy dla osiągnięcia  możli- 
wie rychłego wymiaru sprawiedliwości; że świad- 
kowie w:tej sprawie znajdują się w pewnej załe- 
żmości od oskarżonego pyree Sp i mahd s jego wpłye 
wom i współdziałają w opóźnieniu wymiaru spra- 
wiedliwości, co leży oczywiście w interesie oskar- 


żonego; że świadkowie nie stawili się do sądu po- | 


wtórnie, mimo raz wymierzonej grzywny, a stawi- 
li się po ogłoszeniu decyzji o przymusowem Spro- 
wadzeniu ieh do sądu, że rodzi to zasadne domnie- 
manie, iż świadkowie są iuspirowani przez F., któ- 
ry, pragnie drogą nielegalną uchylić się od wy- 
miaru sprąwiedliwości, że zachodzi obawa, iż i w 

przyszłości mogą sio uchylić od stawiennictwa, że 
fakkoi wiek art, 10 jest krzy bezwaględny w 
dziedzimie procedury kamej i stamowi zupełnie 
mową Możsteję jednak wydamy on został przeciw- 
ko tym, którzy na skutek warunków ekonomicz- 
nych przez. wojnę 4 stworzonych, bogacą się w nic- 
pomierny sposób kosztem a nawet i życia 
współobywateli, że biorąc to wszystko pod uwagę 


> sROBOTNIE" gawartok, 8 kwieti 1919 r. 
y í 


(4. 


cio świadków 
ugenji Wehner, 
Władysławy ' Sokoołwskiej, Józefa- Urynickiego, Jó- 
zeła Widelskiego i Stanisławy Widelskiej do cza- 
su złożenia kaucji, wyznaczonej: dla Kugeńji Weh- 
nèr i Władysławy Sokołowskiej po 
U. Pytiówkieo- i Sian. Widelskiej po 5000 mk. i dla 
'Józeta Widelskiego 7000 mk. 

Właściciel firmy „Wróbel“, Florczyk, 
zwłocznie po Ghjase tej decyzji, złożył Taboo żak. 
za 2«ch swoich spółpracowników: Urynieckiego i 
/Widelską, ĉo do innych świadków wydano rozpo- 
rządzenie natychmiastowego. zaaresztowania. 

Sprawa sama: obudziła dość' zaciekawienia w 
sterach handlowych, 


i 


Teatr i muzyka. 


TEATR WIELKI: „Samson i Dalila“, opera Saiit- 
Bàënsa z udziałem Dygasa, 


Na benetis Dygasa dano operę Saint-Saënsa 
„Samson i Dalila“, posiadającą wiele otyginalnych, 
pięknych melodyj i dość ciekawą instrumeńtację 
o pewnem zachowaniu intensywności kolorytu. (duet 
miłosny z aktu 2-g0). Jest tu dużo wdzięcznego ryt 
mu i sceniczności, dzięki barwnym, egzotycznym 
obrazom i sytuacjom. Saint-Saëns był szczerym zwo- 
lemmikiem wszelkiej swobody w sztuce, Kompono- 
wał pod wpływem CETS gdyż, sam studjował 
go i korzystał z niego. 

Muzyka ściśle miekiedy illustrująca sytuacje 
ma swój barwny koloryt, Głos ludzki nie jest za- 
niedbanym “dla efektów  orkiestrowych, Wogóle 
Saint-Saëns lubi łagodność obok siły, oraz niewy- 


słowioną, czaru zmysłowość. Opera ta nie jest 
może dzie! sikończonem, silne jednak sprawia 
wrażenie. 


Wykonano operę starannie.  Przedewszystkiem 
wymienić należy Dygasa, jako znakomitego Samso- 
na, Imponował on bogactwem i siłą głosu, oraz 
miękkością i szlachetnością brzmienia. Grał dosko- 
nale, z ekspresją dramatyczną. i z zapałem, zwła- 
sæza sceny: z Dalila w akcie II, dalej scenę obra» 
camia żarna w Gazie w akcie III-im i końcową 


.awalenia słupów podczas uroczystości w świątyni 


Dagona. P. Tisserantówna zrozumiała dobrze rolę 
Dalili 1 czysto frazowalla. Głos p. Rechtlebena w 
roli arcykapłana brzmiał pięknie i artysta śpiewał 


z poczuciem dramatycznem i muzykałlnie, Chóry nie- | 


w TEATR = 


„QUI PRO QUO”: 


W podniaża inną Galerji MIEKEJADNRGA ! 
(Senatorska 28) 


Zespół artystyczny: Panie: MARJA CHAVEAU, MATYLDA ST. CLAIR, HALINA (primabalerina Teatru 
płlietropolitain** w ! Mew-Jorku) ZOFJA KOZIKOWSKA, JADWIGA NOWAKOWSKA, LENA ORWIDOWA, MA- 


RJA STRONSKA, ZOFJA ZABIEŁŁO. 


Kierownik Art.Lit.JERZY BOCZKOWSKI. 


Dekoracja pędzia JOZEF A GALEWSKIEGO. |. 


Teatr komforłowo przebudowany. W foyer teałru mieści się 1000 osób. 
Na miejscu oukiernia własna, otwarta od godziny 5.ej po poł. do końca przedstawienia. 


KASA DZIENNA: „Magazyn Teatralny" W. Rokosza, Nowy-Świat 59 od 12 r. do 6 pp. 
Dwa przedstawienia: o godz. 7 m. 30 i 9 m. 30. Koniec drugiego przedstawienia o 11 m, 15, 
Dyrekcja: Bolesław Leszek-Przyłuski. 


Otwarcie W Piatek 4 Kwietnia 


ale zebranie kooperatywy robotniczej Promień | 


odbędzie się w niedzielę 6-go kwietnia o godz. 


4-ej popołudniu w Uniwersytecie Lu- 


dowym (Oboźna 4),—prawomocne bez względu na ilość przybyłych członków. 


* 


PORZĄDEK DZIENNY: 


1. Sprawozdanie za rok 1918. 
2. Budżet na rok 1919. 


8. Zmiana Ustawy. 


4. Robotniczy Wydział Aprowizacyjny. 


6. Wybory, 


Wstęp za, okazaniem książeczki członkowskiej. 


| aażotwy  ANGLOPOL” 


"TRĘBACKA 13, telef. 118-51. Poleca farby olejne, pokost, 


terpentynę. 


Biura Okręgowe podziału kart| 


1441 


Najstlniejsze a 


1427 


ustają natychmiast 
‘po zażyciu proszku 


ale giowyimigrena Czekolada „rasta Lubi” 


Panowie: JAN BIELICZ, LEOPOLD BLOMBERG, JERZY BORONSEI, LEOPOLD BRODZINSEKI, ZDZISŁAW DĄBROWSKI, WITOLD 


KUNCEWICZ, JOZEF SOLNICKI, KONRAD TOM, JOZEF URSTEIN, JOZEF ZAREMBA, MICHAŁ ZNICZ. 
Kapelmistrz: MIECZYSŁAW KAHANOWSKI. 
Rażyserowie: Stefan Jaracz, rowe Ten, Biotr Zajlich (balet), Józef Zaremba. meminum 

Dr Kostjumy z pracowni GUSTAWA ZMICRYDERA, 


W teatrze wentylacja mechaniczna. 


Dr. lm LAMENKOF 


taar RO gardła, nosa i uszu 
wska 


125, telef. 
=" (dawny). 1381 


"makulatury i 


gospodarcze, wa - 
NI rzywne, kwiatowe, 
? poleca po. cenach 
A w A. przystępn. dói 
arsz. ka Roi- 
: woorowo niczn-trHandlawa 
« Ptasia 2, p: 
„ZIARNO Przechodniej. 1412 
Powszechnie znany 
i LIE powagi 
idealny środek przeczyszczający 
dla dorosłych | dzieci 


ž znów do nabycia we 

wiegstkiew aptekach i składach 

aptecznych, a także u wytwór 
aptekarza 


2000 mk., dla’ 


RASA WIECZORNA: W teatrze od g, 6-2j po poł. do końca przedst. 


Place do 35 fen. 


za funt ye jt" gaze. 


kowska ill, sklep w padac r 
Mag la 35 fen. 


za zużyty papier, gr maku- 
Iwy, obcinki i t. p. 
39; m. 12, na parterze, 


Dr, M. Dolkart 


Choroby hebra arar. żołądka t 
kiszek, Mazowiecka íl, 
194-64. Od 5 i pół—7 wiecz, 1362 
m ZA A CWA 


Dr. M. Tuchendler 


b. lek. polikliniki prof. Lessera. 
Chsroby weneryczne | skórne 
(włosów) niemoc płciawa, 
przyjmuje od 9 do 11 i od 4—7, 
Królewska Ni 27 m, i. 


Nr. 147. 
kiedy rytmicznie śpiewały, orkiestra pod dyr. Doł- 
życkiego wydobyła efekty instrumentacyjne „Sam- 
sona i Dalili“, 4 
ë Miecz. Lip. 
TEATR POWSZECHNY: „Człowiek o 100 głowach“ 
Moulin'a i Delavigne'a, 


W farsie tej autorzy, mieli tylko żart na ustach: 
poczucie grzechu stępiało, na występek rzucili takie 
same banwy, jak na cnotę... Wyśmiać dobrodusze 
ność żony jest niekiedy satysfakcją. Zresztą jest to 
pogląd nie nowy, aby cnota była. fenomenem. Widz 
z równą sympatją patrzy na wesolych grzeszników, 
jak i na wesolych poczciwców. Akt t-szy jest bla- 
dy, niezbyt obłitujący w dowcip. Jednak widz 
czuje. że autorzy Śpieszą się do głównej sytuacji 
w akcie 2-im, który jest apoieozą tego esprit‘ fran- 
ouskiego. Tempo gry wogóle trafnie uchwycone pul- 
sowało życiem. Z wielką swobodą i naturalnością 
grał Brissona p. Dębicz, zać p. Leśniewski na wy- 
bornem tle w roli Cascarina rozwinął spory zapas 
zcjmujących i prawdziwie komicznych pomysłów. 
Akt 2-gi był w grze jego artystycznie tajwydatniej- 
szyn. P Chmielewski jako dziennikarz Latouz był 
szczerze zabawnym. P. Krotulski przedstawił typ 
służącego Jama, z właściwym śwbie darem przeni- 
kliwej i efektownej charakterystyki. P. Szpakowska 
grała z dystynkcją rolę Frauciny. W innych rolach 
wyróżniły się pp.: Różańska, Gniewosz, Szymańska 
i Brzozowska. * 

Miecz. Lip. 


"Teatr Rozmaitości, Dziś „Carewicz”* Zapolskiej. 


Teatr Polski, Dais „Pierwsza sztuka Fanny“ 
Shaw'a. 

Teatr Mały. Dziś „Lekkómyśina siostra” z p. 
Przybyłko-Potocką. 


Teatr Letni. Dziś „Mąż z grzeczności”. 

Teatr Nowości, Dziś „Generał huzarów“ z pp. 
Walterem i Onieńską. 

Teatr Praski. Dziś „Orlę'* Rostamda. 

Teatr im. Stasziea, Dziś „Polakożercy* Swobo- 
dy. 

Teatr Powszechny. Dziś wesoła farsa 
wiek o stu głowach”. 

Miraż. Dziś program aktualno-satyryczmy. 

Czarny kot. Dziś jednoailstówiki. 

Klub futurystów. Program literacki. 


„Czło- 
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[OGŁOSZENIA GRÓGIE | 


Á i | ki udziela po powro- 
BIC f iBg0 cie z Londynu ru- 
tynowana nauczycielka z zZ wyż- 
szem wykształceniem i znajo- 
mością handlowej koresponden- 
cji. Marszałkowska 123 m. 12 
od 1—8, i 1453 


*) Firanki tiulowe, kantoniery, 


kapy, okazyjnie ta- 
nio sprzedam. Hoża 54—32. 1462 


ki meble, pianina, dywany, 
upujg garderobe, t kwi- 
ty lombardowe. Proszę się prze- 
konać. Ceńy najwyższe, „Ekono- 
mja“ Marszałkowska 13ł w po- 
dwórzu, 1589 


tanje ia i W; „agi otwarte, Wspól- 


1413 
Manicure 


EN 27. m. 27, od il 
mA 1445 
Prośby 


Królewa 
1568 


Tel. 


— 2. 


do poboru wojskowego, 
Ministerstwa, Sądów, 
sprawy jedna marka, 


1019 


cy 
- Pat to 85 fen.5 


za zużyty papar, gazety, maku- 
łatury, obcinki it. p. Leszno 4 


e eka 
eszno 88 „Henryk*, 1442 


*) Palia kostjumy, suknie oka- 


Józefa Lubelskiego, Z 


z sowie przygotowań do wydania kart na macę dia 
Warszawa, Długa 16, tel. Baj 


ludności żydowskiej 


KOWALSKI 


będą w dniu 4 b. m. zamkni Wyrób farmac. Casa ZOB ZEE ED tó zyjnie tanio hurt, detal, 
; - zai wdw Ad. KWaki"| Pho a 35 fems | ae | proroga Oso br. Ua 
PO ODBIOR KART MACOWYCH adab w opa l skła- | z, funt zużytego papieru; gazet, Prośby Sądów. Prze- 


darradin otomane, kredens, stół 
Sprzedam fes GkIG: EN, 
1430 materace, Marszałkowska 71, m. 

16. S 1447 


Redaktor naczelny dr. Feliks Perl. * 


/maktlatury, i Tto- 


klep papie 
ru pakowego. papa 


winni się zgłosić rządcy domów do biur Rezanie aByych 


w sobotę, w dniu 5-ym b. m, 1456 i 
Wydawca Centralny Komitet Robotniczy Polskiej Partji Socjalistycznej. 


s „maczenia tanio. Marszałkow- 
1460 


waniczna 
ront. 


Cena proszku 50 fen. 
i 1454 'ska 132. 


NA ry A nai TAD 


